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i administrajcji: Łódź, ul. Piotrkowska 240, czynna codziennie w godz. 17—19. Katowice, 3 maja 21 m. 8, czynny codziennie 18—20. Radom, ul. Żeromskiego 69, czynny codziennie 18—20. 
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Kra- 


ków, Garncarska 9 m. 5, czynny codziennie od 18—22. Zakopane, ul. Kościeliska 25, czynny codziennie w godz. 18—20. Nowy Sącz, Długosza 48, czynny codziennie 18—20. Lwów, Długo- 
sza 19, czynny codziennie w godz. 18—20. Wilno, Wielka 20 m. 1, czynny 12—14 i 18—21. Sokołów Podłaski, ul. Kupietyńska 6 m. 5. Poznań Aleje Marcinkowskiego 25 m. 16, czynny w godz. 11 
do 12. Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 17, czynny codziennie w godz. 19—20. Toruń, Prosta 13, czynny codziennie w godz. 19—20. Grudziądz, ul. Mickiewicza 35, czynny codziennie w godz. 19—20. 
Tczew, Lecha 6, czynny codziennie w godz. 19—20. Gdynia, ul. Sienkiewicza 33 m. 8, czynny codziennie w godz. 18—20. 


Jozef Danar 


Europa Środkowa a Polska 


To jest jasne: wojna została 
tylko odłożona. Konflikty europej- 
skie się pogłębiły, t. zw. wielkie 
demokracje obnażyły swą słabość 
Sewiety pokazały, że w dyploma- 
cji zdolne są tylko do bluff'u i do 
humbugu. Niemcy i Rosja idą do 
decydującej rozgrywki. Rosja sta- 
je się chorym członkiem Europy. 

A Polska? Pierwsza prawda: w 
najbliższej wojnie nie będziemy 
mogli być neutralni; przeciwnie, 
musimy wziąść w niej udział — i- 
naczej bylibyśmy przedmiotem 
targów. Druga prawda: aby w tej 
burzy dziejowej, która idzie, 
wziąść udział, ostać się i zwycię- 
żyć — trzeba mieć siłę. Polska mu- 
si pomnożyć swe siły. 

"obie te prawdy powiuny okre- 
ślić drogi polityki polskiej w naj- 
bliższym czasie. Dlatego tak waż- 
ne jest dyplomatyczne urządzenie 
Europy ' środkowej. Urządzenie 
Europy nad Dunajem zadecyduje 
w połowie przynajmniej o przysz- 
łości. To państwo które zdobędzie 
największe wpływy nad Dunajem, 
będzie miało klucze do spraw ca- 
łej Europy od Odry, Sudetów i Ty 
rolu — na wschód. Stąd ważne 
jest, aby Polska zyskała wspólną 
granicę z Węgrami. Śledzimy roz- 
wój wydarzeń z zimną i natężoną 
uwagą: teraz przygotowują się 
wydarzenia, których będziemy, my 
z młodego pokolenia, niedługo 
głównymi bohaterami. Słowacy, 
odrywają się od Pragi w sposób 
naturalny. Czesi sami są temu 
winni, cała ich polityka dwudzie- 


| żar Bismarka 


wadziła. W chwili, gdy piszę te 
słowa, rozpoczęły się rokowania 
między Węgrami a rządem sło- 
wackim dr Tiso. Nie przesądzamy 
rezultatów: jedno jest pewne, że 
rozpad starej Czechosłowacji mu- 
si dojść do końca. Tu nie ma miej- 
sca na żadną litość. Nie należy 
kleić tego, co idzie do miny. Czyż 
można długo mieszkać w domu, 
który ma popękane ściany? Klaj- 
strowanie, metoda : uwielbiona 
przez masonów i „demokratów '— 
do niczego nie prowadzi. Niech 
słowa wasze będą „tak“ lub 
„nie“. O tym muszą pamiętać i na- 
rody i ludzie. 


Polska musi stworzyć barierę 
|.od.--Rattyltu. do. Śródziemneca mo- 
rza. Taka jest polska Europa, taki 
jest historyczny i konieczny obraz 
rzeczy. Narody nadbałtyckie boją 
się i Rosji i Niemiec. Wiedzą, że 
ani Rosja, ani Niemcy nie zosta- 
wią im niepodległości. Naturalną 
gwarantką Bałtyku jest Polska. 

Musimy ogarniać północ i po- 
łudnie. Budować zapory, pilnować 
wód bałtyckich i spoglądać na mo- 
rze Czarne. 

Aby sprostać zadaniom, które 
niesie historia, trzeba mieć siłę. 
Warto zdać sobie sprawę, że naj- 
lepsza nawet polityka zagranicz- 
na bez siły wewnętrznej kraju — 
do niczego nie doprowadzi. Ciężar 
Niemiec w r. 1866 (zwycięstwo 
nad Austrią) i w r. 1870 (zwycię- 


stwo nad Francją) — to był cię- 
jako dysponenta 


stoletnia do tego, co się stało, pro- |armii, administracji i sił gospo- 


darczych, a nie jako wirtuoza dy- 
plomacji. 

Czym jest siła Narodu i Pań- 
stwa? W głuchy wieczór jesienny, 
z chaty wiejskiej, gdzie piszę te 
słowa — wiatr wieje za oknem i 
tłucze okiennicami wzywam 
Was, czytelnicy: spojrzyjcie w 
głąb Waszych uczuć, w głąb wa- 
szych dusz. Dziś jest na świecie 
dużo miejsca na patos. Historia, 
historia przechodzi obok nas szyb- 
kimi krokami. Mówią, że siła jest 
ze zgody. Że wystarcza się zjedno- 
czyć i zgodzić ze sobą, aby mieć 
siłę. 

Tak, ale chodzi o to, na co się 
godzić. Chodzi o to, aby godzić się 
na określone czyny w imię okre: 
ślonego programu. 

Nie wystarczy samo hasło „ko- 
chajmy się*. Naród ma być mono- 
litem w uderzeniu — ale do tego 


Tadeusz Szymańczak 


0 „Naprawie” 


O Naprawie już Falanga pisa- 
ła. W obliczu wyborów, do któ- 
rych Naprawa długo się przygoto- 
wywała, warto sobie kilka rzeczy 
przypomnieć. 

Po pierwsze Naprawiacze nie są 
ścisłym  stronnictwem politycz- 
nym, nie są też grupą byłych legio- 
stów. Istotny sens organizacyjny 
Naprawy polega na tym, że ci lu- 
dzie razem chcą zrobić „dobre“ in- 
teresy polityczne. „Ręka rękę my- 
je, noga nogę wspiera“, 

W młodości wielu z nich należa- 
ło do różnych organizacyj studen- 
ckich lewicowych. W niepodległej 
Polsce odnaleźli się niektórzy z 
tych działaczy, częściowo w Wy- 
zwoleniu, częścią w P. P. S. In- 


ni w przeprowadzce doszluso- 
wali do szeregów dopiero po 
maju; szerszą aktywność roz- 


winęła Naprawa po roku 1931. 
Program ~ pułk- Koca. 
ła Naprawa z nienawiścią. 
Prasa, stojąca pod wpływem Na- 
prawy rozpoczęła huraganowy a- 
tak na płk Koca. Potem Koc od- 
szedł, a wielu naprawiaczy po- 


potrzeba, abyśmy mieli plan ude- | szło do domu. Ten szał Naprawia- 


rzenia, 


oparty na misji Narodu. |czy przeciw Kocowi, zrozumiemy, 


Misja Narodu, która obowiązuje |jeżeli uprzytomnimy sobie, że w 


nie na rok, a na dzieje. 


Młode pokolenie ruchu narodo- 
wo - radykalnego jest powołane 
do tego, aby pęd historii podtrzy- 
mać i zwycięstwo unieść na bar- 
kach. Tylko to pokolenie w Polsce 
jest zdolne sprostać obowiązkom, 
które idą. Tutaj wśród młodych 
narodowo - radykalnych Polaków 
jest zawziętość, jest hart, jest szu- 
kanie działania. My nie czekamy, 
my sami umiemy szukać czynów. 

Z tego ludzie winni sobie w Pol- 
sce zdać sprawę. 


Czescy narodowi radykali o walce 
Polskiej Młodzieży Akademickiej 


Numer 39. „Ceské V'yzny*, ty- 
godnika nowego pokolenia czes- 
kiego zamieszcza artykuł Z. Vane- 


ka pt. „Numerus Nullus* a sku- 
teczna działalność polskiej mło- 
dzieży akademickiej“, w którym 


Ruch Narodowo—Radykalny 


w Wilnie rośnie 
„Błyskawica” przystąpiła do P. 0. N. R. 


W ostatnich tygodniach Wilno 
stało się widownią nowych obja- 
wów rozwoju Ruchu Narodowo - 
Radykalnego. 

Oto Narodowa Partia Społecz- 
na „Błyskawica* przystąpiła do 
Porozumienia Organizacyj Naro- 
dowo - Radykalnych, łącząc się z 
Narodowo - Radykalnym Obozem 
„Ruch Młodych". 

Przystąpienie to zostało powi- 
tane z radością przez wszystkich 
członków organizacyj, wśród któ- 
rych od razu zaznaczyła się jedno- 


litość poglądów na zasadnicze 
sprawy ideowe. Wzrost sił naro- 
dowo - radykalnych w Wilnie na- 
stępuje z dnia na dzień. 

B. członkowie _„Błyskawicy* 
zasilili przede wszystkim sekcje 
robotnicze „Ruchu Młodych“. 

Z czołowych działaczy, których 
Ruch Narodowo - Radykalny po- 
zyskał dla pracy, należy wymienić 
dwóch radnych miejskich kol. kol. 
Rekścia i inż. Glińskiego, poza 
tym kol. kol. Słonicza, Iwaszkie- 
wicza L. i A. Koca. 


wyrażany jest podziw i pochwała 
dla studentów polskich, którzy 
swą postawą potrafili w znacznym 


stopniu zmniejszyć napływ żydów |: 


do polskich uczelni. 


Artykuł podaje, że wytknięte 
hasło: „Numerus Nullus ani 
jeden żyd do polskiej uczelni“ jest 
konsekwentnie przeprowadzane w 
życiu codziennym. W części staty- 
stycznej artykułu młodzi czytelni- 
cy czescy dowiadują się że pro- 
cent żydów na uczelniach polskich 
na przestrzeni czasu od 1924 r. do 
r. 1938 zmniejszył się z 25,9% do 
10%. 


Na zakończenie autor ubolewa, 
że żydzi w Czechach są trudno 
uchwytni, gdyż podaje się ich za 
katolików, lub za bezwyznanio- 
wych. i 


Naprawie działają silne wpływy 
żydcwskie i poważne wpływy. ma- 
sońskie. Gliwice z przemysłu, Som- 
merszteiny z żydowskiego ghetta 
mają tam drogi i umieją trafić, 
gdzie trzeba. Tak, Naprawa jest 
ta gruną ludzi, na którą stawia w 
Polsce swoje nadzieje wszystko, 
co nosi w tym kraju fartuch ma- 
soński, wszystko, co nos. czapkę 
czerwoną czy wprost używa jar- 
mułki, jak się wyraził ,Merku- 
ryusz'. Naprawa ma swoj chody: 


powiła: 


słów kilkoro... 


dziedzin życia politycznego i go- 
spodarczego w Polsce. 

W organizacjach rolniczych lik- 
widuje się wszystkich ludzi, Któ- 
rzy nie są naprawiaczami. Nie 
dziwnego, bo ministrem jest na- 
prawiacz, p. Poniatowski. Przez 
Naprawę opanowane są także sta- 
nowiska w przemyśle górnośląs: 
kim, dzięki wojewodzie Grażyń: 
skiemu, który wśród Naprawiaczy 
jest powagą i autorytetem. P. Gra- 
żŻyński, otoczył się różnymi figu- 
rami, które mu pomagają w poli- 
tycznym trzymaniu Śląska. Różni 
panowie robią na Śląsku „dobre* 
interesy. 

Dużo pisał „Merkuryusz* o a: 
ferze ze „Śląskiem*. P, Chmielow: 
ski zapowiedział proces przeciw 
„Merkuryuszowi*, ale jakoś nie, 
Końce w wodę... 

Naprawa nie ma określonego 
programu. W Poznaniu wystypu- 
je przeciw Niemcom, mówi dużo o 
Narodzie, — na ziemiach wschod- 
nich jest filożydowska. Ci ludzie 
nie wierzą w idee, a tylko chcą 
thin do władzy. Byle do żło- 
u! 

Charakterystyczne jest, że Na- 
prawa nie ma młodych ludzi, 
Wśród dołów Związku Powstań- 
ców Śląskich powstaje także roz- 
goryczenie, są zresztą dwa Związ- 
ki. Jeden z nich całkowicie p. Gra- 
żyńskiego nie uznaje, a dawni pu- 
pile Pana Wojewody z Organizacji 
Młodzieży Powstańczej mają o 
swym protektorze zdanie aż nadto 
wyrobione. 

W słowo człowieka uwierzyć 
można tylko wtedy, jeżeli ten czło- 
wiek wierzy w ideę. I naczej to bę- 


do „rodzimych demokratóy* i do/dą tylko frazesy. 


„Frontu Morges“. 


Rzeczywistość mówi, że po Kie- 


Naprawa opanowała ju wiele | reńszczyżnie przyszła Komuna. 


OWOC CC CUED DOE Dad Z OC ACZ A R A ALA | OKO O EL GO 
AKADEMICY! 


W niedzielę dni:16 października o godz .11 


>dbędzie sie. 


zebranielntormacyjne 


wzlokalu pry ul. 


Kruczej „31 m. 6, 


Ruch Nandowo R adykalny) 
Wzywa wszysich Akademików do walki 


o WIELKĄ 


POLSKĘ 


O RAA RAA A WORA 


P.P.S. - partią sanacyjną 


Jak podawaliśmy w oprzed-|ujemne skutki bojkotu poprzed- 


nich numerach „Falangi. P. S. |nich wyborów, 


który pozbawił lu- 


staje do wyborów po pr: związ- | dzi pracy reprezentacji w Iz 
ki zawodowe. Stanowi: temu Ustawadowtzych. » zdj 


daje wyraz w odezwieydanej 
przez Komisję Centralr Związ- 


Kwapińskiego 


Wizyty pp. Arciszewskiego i 
dały _ rezultat. 


ków Zaw. w Polsce, omiającej ! Wbrew dąsom „Dz. Ludowego“. 
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Republika Czechosłowacka w gruzach 


Żądania Węgier muszą być uwzględnione 


Przegląd Prasy 


SPRZYMIERZENIEC 
Masońska Francja, której „za- 
sługą“ było stworzenie karykatu- 
ralnego państwa  czeskosłowac- 
kiego, skazanego z racji swego 
składu narodowościowego z góry 
na zagładę nie rozumiała lub nie 
chciała nigdy zrozumieć słusznych 
żądań Polski zwrotu ziem zaolzań- 
skich. Dziś zaś, gdy dzięki jedno- 
litej postawie narodu polskiego 
Zaolzie wróciło do Rzeczypospoli- 
tej, w parlamencie i w części pra- 
sy francuskiej fartuszkowi „bra- 
cia“ pozwalają sobie na niewy- 
bredne napaści na Polskę. Oto nie- 
dawno paryskie „Petit Parisien*, 
jak donosi „Kurier Warszawski“ 
— 8. X. 38. zamieszcza artykuł, 
w którym stwierdza, że 
„Niemcy nie są jedynym narodem, 
znęcającym się nad zranioną Czecho- 
słowacją. Polska, rzuca się na po- 
dział Czechosłowacji z żarłocznością, 
która* oburzyła jej najlepszych przy- 
jaciół. Polska zdobyła Cieszyn przez 
groźbę zbrojnej interwencji, którą 
było niesłychanie trudno Anglii i 
Francji powstrzymać. 
Lecz Warszawa zdaje się zumie- 
rza jeszcze coś innego. Mając apetyt 
obudzony przez dotychczasowe suk- 


okrojona, gdy nie mógł się przeciw- 

stawić faktom, Można 

się z polityką Benesza nie zgadzać, 
ale go trzeba szanować.“ 

Tak, mamy wiele powodów do 
szacunku dla p. Benesza. 

Za podstępne frymarczenie w 
Wersalu, za długoletnią ,„konsek- 
wentną politykę czechizacyjną w 
stosunku do ludności polskiej. 

Warto go szanować. 

A może jedynie za to, że był 
członkiem „Wielkiego  Warszta- 
tu‘? 


dokonanym 


CZYŻBY? 


Ten sam „Robotnik w artyku- 
le omawiającym zbliżający się 
Kongres Str. Ludowego dziwi się, 
że: 

„Pewne koła dawnego obozu „sa- 
nacyjnego* (między innymi „Czas*) 
nie mogą ani rusz zrozumieć, że ist- 
nieją w Polsce duże środowiska poli- 
tyczne które w ogóle odrzuciły poję- 
cie „gry“ w stosunkach politycznych. 
To są właśnie środowiska: P. P. S. i 
Stronnictwo Ludowe,“ 


Doskonałym tego przykładem 
są pamiętne wizyty zamkowe P. 
P. S.-u lub życie towarzyskie p. 
marsz. Rataja. A także fakt, że 
związki zawodowe lubią również 
wizyty „towarzyskie“. 


W TAKIM RAZIE Z KIM? 


cesy, Polska myśli obecnie o otwar- 
ciu sobie poprzez terytorium czecho- 
słowackie przejścia, któreby jej dało 
granicę wspólną z Węgrami. 
Występując w roli obrońcy €©€ze- 
chosłowacji, „Petit Parisien* grozi 
zerwaniem sojuszu polsko - francu- 
skiego, stwierdzając, iż sojusz ten 
został już nadwyrężony głęboko i, że 
trzyma się obecnie na jednej nitce, a 
, nitka ta jest bardzo bliska zerwa- 
j nia.“ 


To ma być nasz sprzymierze- 
niec, A jednak są ludzie w Polsce, 
tórzy zapominają; że Francja 
z'siejsza, to Francja „brata“ De- 
ladier i frontu ludowego. I są ta- 
cv. którzy nas chcą uszczęśliwić 
fołksfrontem! 


BENE MERITUS 
„Robotnik“ z 8. X. 38 r. gorli- 
wie bierze w obronę ustępującego | 

prezydenta Benesza, pisząc: 

„Dramat narodu czeskiego łączy 
się z tragedią osobistą Prezydenta 
Benesza. Jeden z twórców Państwa 
Czechosłowackiego i jego długoletni 
kierownik — Benesz, całym swym 
życiem, wysokimi walorami moral- 
nymi i intelektualnymi dobrze 
zasłużył się swej Oj- 
czyźnie (!). Burzliwe czasy 
zmusiły go do ustąpienia. Po męsku 
wyciągnął konsekwencje, gdy nie z 
jego winy Czechosłowacja została 


Ozon zaczyna coraz żywszą agi- 
tację wyborczą, sądząc zapewne, 
że to kogokolwiek wzrusza. 

Zrozum'ałym jest, że wobec 
zdecydowanego stanowiska o- 
gromħej większości społeczeństwa 
polskiego, może znów Ozonowi za- 
braknąć nieco głosów. Zrozumia- 
łym z punktu widzenia OZN jest 
konieczność szukania ich gdzie s'ę 
da. Potwierdza to pośrednio PAT 
komunikując: 

„W związku z podawanymi w pew: 
nych organach prasowych wiadomo- 
ściami o rzekomej współpracy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w akcji 
wyborczej z mniejszościami narodo- 
wymi, sztab OZN stwierdza, że in- 
formacje te są całkowicie niepraw- 
dziwe. 


OZN rozwija swą działalność wy- 


łącznie wśród społeczeństwa polskie- 
gó. Nieprawną jest utrzymywanie, 


że Obóz Zjednoczenia Narodowego 
współpracuje, względnie wchodzi w 
porozumienie z mniejszościami naro- 
dowymi w ogóle, a żydowską w 
szczególności.* 


Nasuwa się wobec tego pyta- 
nie, z kim po uchwałach antywy- 
borczych wszystkich stronnictw 
opozycyjnych oraz wobec niezbyt 
licznej rzeszy własnych członków 
OZN wchodzi w porozumienie. 


Ostatni tydzień przyniósł dalsze 
rozwiązania w 
zepchnięte przez Zagadnienie Zaol- 
zia i Sudetów na drugi plan. Trud- 
no dziś stwierdzić jak będą wy- 
glądały przyszłe granice Czech, 
faktem jest, iż żądania Węgier i 
Słowaczyzny muszą być uwzględ- 
nione. Na Węgrzech radośnie 
przywitano fakt ustąpienia prezy- 
denta Benesza, będącego wyrazi- 


Słowacy połączeni 
z Węgrami unią 


W myśl rezolucji uchwalonej na 
kongresie stronnictw słowackich 
w Żylinie został utworzony rząd 
słowacki z posłem Tiso, działa- 
czem partii ks. Hlinki, na czele. 

Trzy perspektywy stoją przed 
Słowacją: 1. niezależność, 2. auto- 
nomia w ramach Czechosłowacji, 
3. unia z Węgrami. Ta trzecia e- 
wentualność byłaby najlepsza. 


Go uzyskaliśmy na Zaolziu 


Nie należy zapominać o gospo- 
darczym znaczeniu nowonabytych 
obszarów. 

Dzięki zdobyciu Zaolzia zysku- 
jemy wzrost produkcji stali o 
75%. Zakłady w Trzyńcu trzy- 
krotnie przewyższają największy 
koncern wielkiego « przemysłu 
„Wspólnotę Interesów“, w Karwi- 
nie zyskujemy węgiel koksujący, 
o wysokiej wartości przemysło- 
wej. Ogromne znaczenie ma fakt, 
że przeż Zaolzie przechodzi linia 
kolejowa, łącząca Niemiecki Śląsk 
z Bałkanami. Dla uwypuklenia 
korzyści, jakie daje tranzyt, wy- 
starczy przynomnieć, że dzięki 
niemu mała Belgia odgrywa rolę 
potęgi gospodarczej. Przyłączenie 
Zaolzia bezwzględnie wpłynie na 
układ stosunków gospodarczych 
w Polsce. Kto wie, czy wobec tak 
dużego wzrostu produkcji stali in- 
westycje w C. O. P. nie będą pro- 
WĄGZODA z mniejszą intensywno- 
CIA. 


Po przeczytaniu 
oddaj »FALANGĘ<« 
drugiemu 


Z PA Z ZZ ZE a 


Czechosłowacji, | 


cielem polityki antywęgierskiej. 
dań natury politycznej  (zwol- 
nienie więźniów politycznych, wy- 
cofanie Węgrów z armii czeskiej) 
żądania terytorialne odstąpienia 
miejscowości zamieszkałych zwar- 
cie przez ludność węgierską oraz 
Rusi Podkarpackiej. W ten spo- 
sób doszłoby do utworzenia wspól- 
nej granicy z Polską. 


Francja Ludowa 
| Napo 


Nie jest dobrze, gdy o sympa- 
tiach międzynarodowych decydu- 
je sentyment. Często sentyment 
nie daje żadnego uzasadnienia, o- 
piera się na dalekich wspomnie- 
niach przeszłości. Tak jest. — z 
naszym stosunkiem do Francji. 
Historia zadawała już nieraz kłam 
urojonej przyjaźni. Dziś mamy je- 
szcze jeden tego dowód. 
Przemówienie dep.  Bergery, 


Nota węgierska zawiera obok ża- | 
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Takie rozwiązanie byłoby ko- 
rzystne zarówno dla Polski jak i 
dla Rusi Podkarpackiej, która 
stała się dziś rożsadnikiem komu- 
nizmu i irredenty ukrańskiej. 
Zwlekanie ze strony Czechosłowa- 
cji powoduje ciągłe zaostrzanie 
się sytuacji, czego dowodem są 
krwawe zajścia na granicy wę- 
gierskiej. 


nie jest Francją 
leona 


który zakwestionował przynależ- 
ność Pomorza do Polski, powinno 
otworzyć oczy tym wszystkim, 
którzy we Francji Bluma chcą wi- 
dzieć Francję Napoleona. Nonsen- 
sem byłoby twierdzić, iż nie cie- 
szymy się sympatią społeczeń- 
stwa francuskiego, nie wolno jed- 
nak zapominać, iż społeczeństwem 
kieruje rząd, poza którym stoją... 
masoni i towarzysz Thorez. 


Ostatnie posunięcia Pragi po- 
zwalają przypuszczać, iż wraz z u- 
stąpieniem prezydenta  Benesza 
polityka rządu czeskiego wkroczy- 
ła na nowe tory. 

Osamotnienie w czasie krvtvcz- 
nych chwil, jakie przeżyła Czecho- 
słowacja, wykazało fiasco dotych- 
czasowych przymierzy. 

Doświadczenie to. Czechosłowa- 
cja okupiła zbyt drogo, by mogła 


Polacy z Zaolzia 


Nie wolno zapominać, że Zaol- 
zie nie znaczy dla nas tylko pew- 
nej ilości nowonabytych kilome- 
trów kwadratowych, ani nowych 
źródeł surowca. 


Zaolzie — to próba polskiego 
charakteru, to dowód, iż Polacy 
potrafią wykazać hart ducha, któ- 
ry nie pozwala na wynarodowie- 
nie. Zbrodnią byłoby pozwolić 
tym Polakom, którzy tak bohater- 
sko walczyli o powrót do Macie- 
rzy, by bodaj na chwilę doznali za- 
wodu. Moment ogólnego entuzjaz- 
mu *jest zrozumiały: dwieście ty- 
sięcy Polaków wróciło do Ojczy- 
zny. 


Koniec dyktatury Masońsko-Sowieckiej 


na przyszłość powtarzać dawne 
błędy. Należy spodziewać się, iż 
nastąpi zbliżenie do państw faszy- 
stowskich kosztem masońsko 
sowieckich przyjaciół. 

Dla Polski nadszedł okres reali- 
zacji jej misji w Europie Środko- 
wej. Od naszej polityki będzie w 
dużej mierze zależało, czy Praga 
oprze się o Berlin, czy Warszawę. 


W obliczu wyborów 

Zagadnienia międzynarodowe u- 
sunęły na drugi plan sprawę wy- 
borów, tym niemniej stronnictwa 


polityczne czynią dalsze przygo- 
towania. 


Ukraińcy z „Undo“ ustalili 15 
kandydatur poselskich i 3 sena- 
torskie z Małopólski Wschodniej. 
Za zgodą O. Z. N. ma kandydować 
również z ramienia „Agudy* łódz- 
kiej b. poseł Mincberg. W Warsza- 
wie wg. krążących uporczywie 
wersji, mają kandydować: płk. 
Miedziński, min. Grabowski, Pre- 
zes Akcji Katolickiej Chaciński, 
wice - min. Wierusz - Kowalski, 
Zofia Moraczewska, a podobno i 
min. Kościałkowski. 


Z ZZ WZ ZY ZZA 
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DOKUMENTY MÓWIĄ, ŻE... 


Encykliki papieży « masonerii 


Już w 28 lata potem, gdy cztery loże | innej osby w jakikolwiekbądź sposób, 
wolnomularskie Londynu połączyły się| jak rówież zachęcać innych, skłaniać 
się w Wielką Lożę angielską, dając tym ch i namawiać do wejścia do tego ro- 
początek dzisiejszej masonerii, nastę- | lzaju $warzystw, do brania udziału w 
puje pierwsze potępienie masonerii | ich zetaniach, do udzielania im pomo- 
przez papieża Klemensa XII w encykli- | cy i poieranie ich w czymkolwickbądź, 
ce „in eminenti“ z dn. 28 kwietnia |a to pd karą ekskomuniki na niepo- 
1738 roku. Potępienie jest odrazu moc- słuszn;h z samej istoty faktu i bez 
ne, wyrażne, bezwzględne, „mające | osobno postanowienia, z tym, że nikt 
moc wieczystą“, obejmujące wszelkie nie me być z niej rozgrzeszony przez 
„towarzystwa, zgromadzenia, zebrania | nikogdinnego prócz Nas, albo Bisku- 
i narady wolnomularskie*, wiernym za- pów tymskich wówczas istniejących, 
brania się pod klątwą należenia do nich | „o ileje chodziłoby o udzielenie roz- 
i okazywania im jakiejkolwiekbądź po- | grzeszia w godzinę śmierci“, 
mocy *). Wob tak mocno sformułowanego 

„Zabraniamy surowo w imię święte- | stanowia Kościoła w tej pierwszej 
go posłuszeństwa wszystkim wiernym |encykb, poświęconej masonerii, na- 
w Chrystusie i każdemu z nich, jakie- | stępne1cykliki, zajmujące się tą spra- 
gokolwiekbądź stanu, powolania, pozy- | wą, piołują się zwykle na postano- 
cji. zakonu, stanowiska, godności i zna- | wieniaapieża Klemensa XII, cytują 
czenia, osobom świeckim i księżom, za- | je, prmezając niekiedy dosłownie je- 
równo świeckim, jak i zakonnym, któ- | go naky, 
rych należy nawet specjalnie wyszcze- 
gólnić, pod jakimkolwiek pretekstem I 
dla jakiejkolwiek przyczyny mogliby 
się na to ważyć i zamierzali to uczy- 
nić, zakładać „propagować albo pod- 

trzymywać wyżej wymienione związki 

wolnomularskie, przyjmować je u Kie- 
bie, albo dawać im pomieszczenie 
gdzieindziej, zapisywać się do nich, | cgnnerParis 1895, Delhomme et Pri- 
brać udział w ich zebraniach, dostar- | wierny, pod karą ekskomuniki, nie- 
czać im czegokolwiekbądź, okazywać | tylko tać masońskie pisma, ale na- 

im pomoc, radę, lub życzliwość, otwar- | wet pihowywać je u siebie. Ponadto 

cie lub potajemnie — wprost albo u- | list parski papieża Piusa VII wyzna- 

bocznie, samemu lub za pośrednictwem | cza kakom w sprawie masonerii ro- 
lẹ niao bierną, ale i czynną, obo- 
*y' Przytoczone cytaty Z encyklik ttu- wiązujh mianowicie, | znowu pod 


kiego „według dkg 
podanych ają ska Saul Bónolt -- La | Karą tomuniki, zawiadamiać Bisku- 


Te źniejsze encykliki rozszerzają 
jednak kilku ważnych punktach po- 
stanowia pierwszej encykliki. 

I taw 1821 r., zatem w sto sześć 
lat po pstaniu Wielkiej Loży w Londy- 
nie, paź Pius VII w liście pasterskim 
„Eccle a Jesu Christo“ zakazuje 
Cité a:hrótienne, t. II, La Franc-Ma- 


pa Ordynariusza swojej diecezji o 


Specjalne obowiązki nakładają ency- 


członkach sekty i o ich przewinieniach. | kliki na duchowieństwo. W cytowanej 


W 4 lata później, w 1825 roku po- 
wtarza raz jeszcze wiernym nakaz in- 
formowania biskupów o masonach i ich 
winach papież Leon XII w encyklice 
„Quo graviora“. Encyklika ta rzuca po- 
tępienie nietylko na związki masońskie 
już istniejące, ale i na wszystkie, jakie 
zostaną założone przyszłości. Ponad- 
to podaje ona orzeczenie bardzo ważne, 
jako dyrektywa dla wszystkich katoli- 
ków, którzy zaplątali się, niekiedy 
wbrew swej woli, do lóż albo stowarzy- 
szeń masońskich, orzeka mianowicie, że 
przysięgi 'masońskie są „zbrodnicze i 
nieważne. 


Trzy powyższe encykliki papieża Kle- 
mensa XII z 1738 r., papieża Piusa VAI 
z 1821 r. i Leona XII z 1325 r., obej- 
mują całokształt obowiązków katoli- 
ków w sprawie masonerii. A więc: 


1) zakaz wchodzenia do związków 
masońskich dla wszystkich świeckich i 
duchownych, choćby nawet czynili to z 
najszlachetniejszych pobudek, oraz za- 


kaz okazywania lożom lub związkom 
masońskim  jakiejkolwiekbądź pomocy 
lub życzliwości; 


2) zakaz czytania i przechowywania 
u siebie pism masońskich; 


3) nakaz informowania biskupów or- 
dynariuszów o członkach masonerii i 
ich winach. Ten ostatni nakaz, jak to 
wynika z encykliki „Quo graviora*, a- 
nuluje wszelkie przysięgi masońskie, a 
zatem tym bardziej zwykłe przyrzecze- 
nia zachowania tajemnicy, dane przez 
tych Katolików, którzy są członkami 
masonerii. I 


wyżej encyklice papieża Klemensa XII 
czytamy: „Chcemy ponadto i nakaz 
jemy, aby tak biskupi, jak i wyżsi pra- 
łąci i inni miejscowi księża, którzy ma- 
ją czuwać nad sprawą herezji, zasięgali 
informacji i występowali przeciw prze- 
stępującym zakazy, jakikolwiek będzie 
ich stan, stopień, stanowisko, zakon; 
godność i znaczenie, aby ich upominali 
i nakładali na nich zasłużone kary, ja- 
ko na mocno podejrzanych na herezję; 
dajemy im pełną moc postępowania wo- 
bec, przestępujących zakazy, stosowa- 
nia wobec nich odpowiednich kar, wzy- 
wając nawet, jeśli zajdzie potrzeba po- 
mocy ramienia świeckiego“. 


Papież Pius [X w encyklice z 1865 ro- 
ku pisze: „Życzymy sobie usilnie, Czci- 
godni Bracia, abyście albo sami, albo 
przez waszych współpracowników za- 
wiadamiali o nich (o związkach masoń- 
skich) wiernych, jako o klęsce, niosącej 
zgubę, i abyście się starali wszelkimi 
środkami, jakie są w waszej mocy, u- 
chronić od niej waszą trzodę*. 


Papież Leon XIII zwraca się do du-| 


chownych w goracych słowach: „Ca do 
was, Czcigodni Bracia, prosimy was | 
zaklinamy, abyście złączyłi wasze wysił- 
ki z naszymi i użyli całej waszej gorli- 
wości, by zniszczyć i unicestwić nieczy- 
stą zarazę trucizny, która krąży w ży- 
łach społeczeństw i zatruwa je całe“, — 
„Pouczajcie lud i dajcie mu poznać i wy- 
biegi, stosowane przez tę sektę, w celu 
nakłonienia ludzi i wciągnięcia ich w 
swoje szeregi, i przewrotność ich do- 
ktryn, i niegodziwość ich celów, i przy- 
pominajcie im, że wobec wyroków, kilka 


razy wydanych przez naszych poprzed- 
ników, żaden katolik, o ile chce zostać 
godnym tego imienia i dbać, jak nale- 
ży, © swe zbawienie, pod żadnym pozo- 
rem nie może łączyć się z sektą Maso- 
nów*, 


Pośród dwudziestu encyklik, zawiera- 
jicych potępienie masonerii, wydanych 
przez pap. Piusa IX, należy zwrócić spe- 
cjalną uwagę na encyklikę z dn. 25 mar- 
ca 1865 r. Powody wydania jej były na- 
stępujące: 


Istniały wątpliwości, czy potępienie 
masonerii przez papieży obowiązuje w 
tych państwach, w których rząd tego ro- 
dzaju związki toleruje. Papież Pius IX 
wypowiada się w tej sprawie bardzo sta- 
nowezo, wydając encyklikę w tym wła- 
śnie celu, „aby w kwestii tak ważnej nie 
pozostało żadnych wątpliwości, ani miej- 
sea na żadne złudzenia”. „Jeżeli ktokol- 
wiek sądzi — głosi encyklika — że de- 
krety apostolskie, rzucające kiątwę na 
tajne związki, ich zwolenników i twór- 
ców, nie mają znaczenia, w krajach, 
gdzie sekty te są tolerowane przez wła- 
dze cywilne, z wszelką pewnością znaj- 
duje się w wielkim błędzie*. Encyklika 
zaznacza, że skoro biskupi rzymscy w 
osobie św. Piotra otrzymali od Chrystu- 
sa władzę i nakaz czuwania nad wier- 
nymi całego świata, to autorytet ich w 
sprawach, dotyczących masonerii, nie 
może być uzależniony ed aprobaty lub 
dezaprobaty władzy świeckiej. 

Nakazy wydane przez najwyższych 
zwierzchników Kościoła, dotyczące usto- 
sunkowania się wiernych do masonerii, 
są i niedwuznaczne i niedopuszczające 
wątpliwości. 


"RL ccc ))QDAQ (LV LL ZZO 


Nr. 43 


FALANGA 


Bankructwo polityki łgarstwa 


Fołksfront poniósł klęskę w Europie 


W przełomowych wypadkach u- 
biegłych tygodni nie można od- 
mówić Hitlerowi obok tupetu 1 
zręczności w straszeniu również i 
konsekwencji jak i niespotykanej 
w grach dyplomatycznych jasno- 
ści w formułowaniu swych żądań. 
Od chwili przyłączenia Austrii do 
III-ej Rzeszy kwestia sudecka by- 
ła stale poruszana przez propagan 
dę niemiecką i to w jednakowy 
sposób — z żądaniem szybkiego 
jej rozwiązania. Najpierw przez 
plebiscyt — po tym już o plebiscy- 
cie mowy nie było. Żądano popros- 
tu aneksji. Sudetów dlatego, że to 
jest żądaniem narodu niemieckie- 
go. aktualnym obecnie postulatem 
programu imperializmu Niemiec. 
Hitler nie kłamał mówiąc, że za 
nim stoi 70 milionów ludzi. Z tym 
się liczono aż nadto wyraźnie. Zda- 
wano sobie sprawę, że III Rzesza 
była zdeterminowana do realiza- 
cjj swych programowych żądań 
każdym środkiem. Ktoś inny na- 
tomiast był twórcą bagna wza- 
jemnego okłamywania się, ktoś in- 
ny stworzył i świadomie rozwijał 
międzynarodowe oszustwa, wśród 
których zniknąć musiała prędzej 
czy później fikcja. Czechosłowacji. 
Przede wszystkim Francja, sojusz 
niczka państwa Beneszowego wy- 
pełnia swe zobowiązania? A pocóż 
to? To byłobv przecież zdradą po- 
koju. I w imię tego pokoju Dala- 
dier łamał przyrzeczenia tąk gor- 
liwie potwierdzane jeszcze kilka 
miesięcy temu. To było pierwsze 
kłamstwo i moralna kleska Fran- 
cji. Francji masonów i Frontu Lu- 
dowego, Komintern i jego twór: 
fołksfront skompromitowały się 
na zawsze. 

Oszustwem zaś jest to, co mó- 
wiło się podczas ustalanej debaty 
w Izbie deputowanych, że urato- 
wano pokój, że właśnie dla jego 
ocalenia należało przyjać warunki 
układu w Monachium. To nie tak 
było, panowie. Rząd francuski mu- 
stal sie zgodzić na wszystkie żąda- 
nia Hitlera, bo zależało mu na u- 
natowaniu, ale nie pokoju, tylko 
własnej mocno ostatniemi czasy 
zagrożonej skóry. Bo Francja pod 
rządami Fołksfrontu nie jest zdol- 
na jnż do jakiejkolwiek wojny, 
gdyż nie jest przygotowana do te- 
go zarówno gospodarczo jak i mi- 
litarnie. Wiadomo np., że lotnic- 
two francuskie dopiero teraz ule- 
ga gwałtownej modernizacji, któ- 
rej jednak końca nie da się szybko 
osiagnać, Tak się dzieje, gdy mini- 
strem lotnictwa nie jest generał. a 
fołksfrontowy cywil, Cot piel- 
grzym do Moskwy. 

Przeciętny Francuz wreszcie nie 
chciał iść na wojnę, bo toby napew 


no zlikwidowało jego troskliwie 
pielęgnowane oszczędności, które 
są dla niego o wiele ważniejsze niż 
„idea“ pokoju p. Bluma czy Dala- 
dier. 


A W. Brytania, potężna Wiel- 
ka Brytania — cóż to ją skłoniło 
do tak gwałtownego, natrętnego 
niemal zaspokojenia żądań Hitle- 
ra? Kanclerz skarbu John Simon 
podkreślił w Izbie gmin, że celem 
polityki angielskiej ostatnich dni 
było i jest „zamiast utrzymywa- 
nia nieprzebytej przepaści między 
demokracją i dyktaturą postarać 
się w interesie pokoju europejskie- 
go o zgodne współżycie obu tych 
systemów obok siebie“. A nasi so- 
cjaliści piszą, że Anglicy nie ścier- 
pią w Europie totalizmu! Anglia 
nie stara się o pokój, ale musi go 
skrupulatnie szukać. Wynika to z 
paradoksalnej sytuacji imperium 
brytyjskiego. Stoi ono u kresu 
swego rozwoju. Jedynym celem, 
którego osiągniecie może być dlań 
pożądane — jest dążyć do obrony 
swego status quo. W Brytania 
już nie ma co zdobywać! Jest u 
maksimum swych zdobyczy tery- 
torialnych. Stan ten trwa już od 
szeregu lat. Nanór poszczególnych 
narodów imperium, ich dażnoś- 
ci odśrodkowe,  przekształcaja 
to państwo kolonialne w zwiazek 
państw, coraz luźniejszy... Jedno- 
cześnie zaś ruch nacjonalistyczny 
w Indiach, zaogniona kwestia pale- 
styńska, zagrożony Gibraltar — 
znakomicie to rozluźnienie moga 
przyśpieszyć. Jakiekolwiek „nie- 
pokoje“ w  kolóorierh grya na- 
tychm'astowym poeronatwaniem 
oospodarczej równowagi Anglii. 
grożą zniszczeniem tej strukrurv 
społecznej. dzięki której rzad I. K 
M. tak właśnie się nazywa. I nie w 
obronie pokoju i „demokracji“. 
ale w obronie swego stanu posia- 
dania trzeba było latać do Mona- 
chium i innych zdrowotnych miej- 
scowości. Anglia dla podtrzyma- 
n'a osłabionego już poważnie zna- 
czenia i bvtu swego imperium mu- 
siała sie starać uniknać jakichkol- 
wiek ryzykownych zbrojnych in- 
terwencji w Europie. 


Nadchodzą czasy, w >- których 
bardziej niż kiedykolwiek walki 
narodów i państw będą m'ały swe 
jasne uzasadnienie. W których o- 
statecznie będzie zlikwidowana po 
Ftvka ogólnoświatowego łgarstwa. 
W których będzie coraz mniej bez- 
czelnego mydlenia oczów poszcze- 
gólnym narodom i ludziom. Stanie 
się tak dlatego, że sprawy granie 


dzy „bratem“ Beneszem i „bra- 
tem“ Daladier czy innymi członka- 
mi masońskich mafii Toby, popro- 
stu, nie dało już rezultatów. Taki 
system może doprowadzić i dopro- 
wadza do stałych dyplomatycz- 
nych czy materialnych strat i po- 
rażek. 


Masonia traci wpływy w Euro- 
pie — trzeba ją zniszczyć i w Pol- 
sce. Dzisiaj wygrywa ten rząd, 
który ma za sobą karny i zdyscy- 
plinowany naród, posiadający 
pełną świadomość słuszności mię- 
dzynarodowych żądań podnoszo- 
nych w imię realizacji misji swej 
dziejowej. Tego oczywiście nie by- 
ło i nie mogło być w ubiegłych ty- 
godniach we Francji fołksfrontu 
czy w „nasyconej“ już Anglii. U- 
silne natomiast urzeczywistnienie 
swych na miarę imperium już za- 
krojonych postulatów  obserwo- 
waliśmy dwa lata temu w faszy- 
stowskiej Italii podczas długo- 
trwałej kampanii abisyńskiej, ma- 
jącej chwilami przeciw sobie „ca- 
ły“ genewski świat, widzieliśmy 
teraz podobną siłę narodowej woli 
w pozornie ryzykanckiej, faktycz- 
nie zaś pewnej swych pozytyw- 
nych rezultatów rozgrywce Hitle- 
ra o Sudety. 


Czas; najwyższy, by i Polska 
zdała sobie sprawę ze swej wiel- 
kiej misji dziejowej stworzenia 
bloku państw bałtyckich i środko- 
wo - europejskich, któryby skute- 
cznie przeciwdziałał ekspansji Nie- 
miec na wschód, tworzac jedno- 
cześnie podstawę wyjściową dla 
naszych tam imperialnvch dążeń. 

Czas najwyższy, by Polska roz- 
noczęła proces przekształcania się 
w imperium. 

„Dziennik Ludowy“ atakuie R. 
N. R. za nasz imperializm. Pano- 
wie chodza widać w  zajeczvch 
skórach. Mamy przypomnieć? Co 
to pisaliście, o mężni zdobywcy, 
w dn. 21 marca b. r.? Pisaliście, że 
na Slasku za Olza powstał Zwia- 
"ek Polaków, który bedzie żądał 
dla Polaków za Olza autonomii. Pi- 
cqliście, Że socjaliści polacy na 
Ślasku Zaolzańskim nie weszli do 
tego Związku, gdyż socjalizm nie 
może iść na pasku faszystów i kle- 
rykałów. 


Tvmczasem, Zaolzie wróciło do 
Polski. Jak nazwać to. co napisa- 
ście 21 marca? Mieliście wtedy 
dużo tupetu — no. nie przewidy- 
waliście... I nie wolno wam było. 
Ktoś widocznie zabronił „.Dzien- 
nikowi Iudowemu* walczyć © 
Ślask za Olzą, To też dziś — milcz- 


i bytu narodów nie będzie się za- | cie“. 


łatwiać w kuluarach i na kanapo- 
wych naradach Ligi Narodów mię 


I. T. Mański. 
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Go sobie myśli pan Gurewicz? 


i Wyrok 
na Lejbę Pasternaka 


Głośna była w lutym b. r. spra- 
wa komunistycznego poety, żyda 
Pasternaka, który w jednym z 
pism humorystycznych umieścił 
pornograficzny bezczelny wiersz 
p. t.: „Pieśń o hańbieniu rasy“. W 
kilka tygodni po wydrukowaniu 
tego wiersza Pasternak osadzony 
został w Berezie, gdzie przebywał 
dotychczas. Dn. % października 
sproowadzony został Pasternak z 
Berezy do Lwowa na rozprawę są- 
dową w wyniku której bezczelny 
żyd posiedzi jeszcze, teraz już w 
więzieniu, 20 miesięcy. 


Hitler realizuje żądania 
Godesberskie 


Komisja międzynarodowa, utwo- 
rzona z ambasadorów berlińskich 
Francji, Anglii i Italii oraz posła 
Czechosłowackiego stanęła wobec 
żądań niemieckich, dotyczących 
oddania dalszych terytoriów mie- 
szanych, w których w 1918 roku 
Niemcy stanowili większość wo- 
bec przewagi militarnej Niemiec 
komisja zajęła stanowisko przy- 
chylne dla Niemiec. 


Pan Gurewicz, to potentat kino- 
wy Warszawy. To właściciel 
dwóch dużych kin: „Europa“ i 
„Bałtyk“. Pan Gurewicz to oczy- 
wiście żyd. Znamy go dobrze. To 
on, w czasie największego napię- 
cia politycznego, w czasie groźby 
konfliktów zbrojnych, zaczął wy- 
świetlać w swoim kinie film „Lu- 
dzie za mgłą“. Film wyproduko- 
wany przez paryskiego żyda Ra- 
binowitscha (!), którego bohater 
był, między innymi, dezerterem. 
Przed atakiem na ten film obro- 
niła pana Gurewicza oczywiście 
prasa fołksfrontowa, wychwala- 
jąc „Ludzi za mgłą“ za wysoką 
wartość artystyczną. 


Co więc dalej robi pan Gure- 
wicz? Oczywiście 


natychmiast. 


sprowadza dla drugiego swojego 
kina drugi film żydo - francuskiej 
produkcji, pięknie nazwany 
„Krzykiem ulicy“. Znów wstrętne 
brudy z życia nizin społecznych, 
tylko już na takim poziomie, że 
nawet największy optymista nie 
znajdzie w nich ani śladu „wyso- 
kich wartości artystycznych. 


Pan Gurewicz najwidoczniej 
specjalizuje się w „użyźnianiu* 
Polski nawozem paryskiego roz- 
kładu, nędznymi wytworami zży- 
działego, masono - bolszewickiego 
środowiska, środowiska najwięk- 
szego upadku moralności i kultu- 


ry. 

Coś nam się zdaje, że smutny i 
bliski jest koniec kariery pana 
Gurewicza. ____ 


Bezczelny żyd pobił pikieciarza 


W Toruniu przez szereg tygod- 
ni z rzędu wystawione były pikie- 
ty przed skpepami żydowskimi. 
Skutek pikietowania był ten, że 
kilku żydów swe interesy zlikwi- 
dowało, a resztę żydowskich „han 
dełesów“ pikiety porządnie prze- 
trzepały po kieszeni. 

Jeden z żydowskich kupców nie 
wytrzymał pikietowania i wypadł 


lze sklepu, bijąc kolportera ulotek 


przeciwżydowskich. Tym bezczel- 
czelnym żydem jest Gabriel Kacz- 
marek, właściciel składu konfek- 
cji przy Nowym Rynku. 

W tych dniach stanął żyd Kacz- 
marek przed Sądem Okręgowym 
w Toruniu, oskarżony o pobicie 
kolportera. Sąd skazał Gabriela 
Kaczmarka na 100 zł. grzywny i 10 
zł kosztów sądowych. 
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Jeszcze o loży 


„0GNIWO” 


O skandalicznej aferze z lożą 
„Ogniwo“ prasa warszawska uda- 
je, że zapomniała, że nic właści- 
wie nie było to ważnego i dlate- 
go chyba sprawa ta potraktowa- 
na została jak pierwszy lepszy 
wypadek samochodowy, lub ober- 
wanie się balkonu, obładowanego 
żydowską rodziną. 

A tymczasem sprawa tej loży 
w dalszym ciągu jest aktualną, 
chociażby na działalność braci Gu- 
ranowskich: Mieczysława (Moj- 
żesza), Dyrektora Drukarni Pań- 
stwowej i Jerzego (Joska praw- 
dopodobnie), doradcy literackie- 
go T. K. K. T. i jednocześnie se- 
kretarza loży „Ogniwo“ oraz loży 
„Bnei Brith“, przeznaczonej wy- 
łącznie dla żydów. Oprócz tego 
małżonka brata Jerzego zatrud- 
niona jest przez Komisariat Rzą- 
du w Warszawie w charakterze 
dentystki, a jest zupełnie pewne 
przecież, że ¿panowie z tej insty- 
tucji doskonale wiedzą, kim jest 
pani Guranowska i co ją łączy z 
bratem Jerzym. 


Brat Mojżesz (Dyrektor Dru- 
karni Państwowej) nie wiele 
wprawdzie inicjatywy wykazuje 
przy właściwej swojej pracy, ale 
za to dużymi, bo wrodzonymi zdol 
nościami odznacza się przy aran- 
żowaniu różnych afer i malwersa- 
sacyj. Ostatnio zaplątał się w a- 
ferę z niejakim Kotkiem, również 
żydem oczywiście, dostawcą pa- 
pieru do wyżej wymienionej dru- 
karni. Trochę mu powinęła się 
przy tym noga i podobno wyższe 
czynniki już wiedzą o tym, ale je- 
żeli będzie miał w dalszym ciągu 
plecy takie, jakie ma do tej pory, 
to miejmy nadzieję, że i z tego ja- 
koś wygrzebie się. A szkoda by- 


łoby, bo zdążył tyle już ukraść,, 


że obecnie jest właścicielem luksu- 
sowej willi na Saskiej Kępie i 
dwóch wytwornych samochodów, 
z'czego wynika, że tylko żyd na 
państwowej posadzie może zrobić 
dobry interes; naszym zdaniem 
władze państwowe powinny cof- 
nąć mu emeryturę, którą posiada 
i pomimo to siedzi jeszcze na swo- 
jej posadzie, zamykając drogę in- 
nym, zdolniejszym i uczciwszym 
od niego urzędnikom. db 


Zapytujemy panów, panie dy- 
rektorze  Guranowski i panie dy- 
rektorze Nartowski, czy dozwolo- 
nym jest: 

1. zmuszać pracowników drukar- 
ni do wykonywania prac przy 
budowie dyrektorskiej willi na 
Saskiej Kępie; 


2. zmuszać pracowników do pod- | 


pisywania list zaprzeczają- 
cych, jakoby dyrektor Gura- 
nowski był masonem; 

3. żądać od kierowników posz- 
czególnych działów składania 
fałszywych raportów na pra- 
cowników, których dyrekcja 
chce pozbyć się i 

4. czy może w instytucji pań- 
stwowej pracować cała rodzi- 
na dyrektora Nartowskiego i 
liczni jego przyjaciele? 


Jestto zaledwie drobna część 
waszych przewinień, panowie dy- 
rektorzy,a reszta wyświetlona zo- 
stanie na rozprawie sądowej, któ- 
ra napewno was nie minie. Może- 
cie teraz znów zmuszać pracow- 
ników do podpisywania nowych 
list, zaprzeczających istnieniu po- 
danych wyżej faktów, ale to tyl- 
ko przeciwko wam będzie jeden 
atut więcej i zanim zmuszą was 
oficjalnie do wytłomaczenia się z 
tych zarzutów — zajmiemy się 
jeszcze bezpośrednim bohaterem 
wsypy lożowej, bratem Jerzym. 

Brat Jerzy mianowicie oprócz 
swoich godności lożowych posia- 
da jeszcze tytuł doradcy litera- 
ckiego T. K. K. T. instytucji na 
równi z Polskim Radiem tak za- 
żydzonej, że jeden żyd mniej, czy 
więcej nie robi tam wcale różni- 
cy, a przykładem dobrego smaku 
i wykwintnej estetyki panów do- 
radców literackich w rodzaju bra- 
ta Guranowskiego — może stać 
się zwulgaryzowana przez Tuwi- 
ma sztuka Ruszkowskiego p. t. 
„Jadzia Wdowa“, w której pada- 
ją ze sceny na widownię takie 
zwroty, jak: „cesarz do niej się 
śmieje, a ona stoi i leje“. Teatry 
warszawskie, przy współudziale 
takich doradców literackich od- 
dawna już zamieniły się w insty- 
tucję zapaskudzone wypłókanym 
w żargonie językiem polskim. 


A ci, co mogliby zająć odebra- 
ne żydom stanowiska i pracować 
bez porównania wydajniej — cho- 
dzą sobie od biura do biura w po- 
szukiwaniu posady. I chociaż ki- 
szki im marsza grają, a dziurawe 
portki i buty bez zelówek nie bar- 
dzo optymistycznie nastrajają, to 
wierzą jeszcze, że posadę tą otrzy- 
mają. Niech wiedzą jednak, że 
nie mając przynależności lożowej, 
nie otrzymają nigdzie pomocy, 
chociażby z głodu umierali, dopó- 
ki podobne do Guranowskich ty- 
py zajmować będą kierownicze i 
decydujące «stanowiska w jakiej 
kolwiek dziedzinie życia polskiego. 


"=" POLSKI PRZEMYSŁ SZKLARSKI 
Jan Redler i Józef Gzarnołęcki 


Bo , Warszawa, ulica Złota Nr. 21, telefon 241-16 


+ 


Firma chrześcijańska 


Wykonywuje roboty szklarskie: 


Szyby, lustra, cegły 


szklanne, światłowpusty okrągłe szklanne .rotality), luksvery 
J posadzki i szkło budowlane. 


Antysemityzm w czynie 


Dużo słów a mało czynów 
tak wygląda w istocie nasz anty- 
semityzm, nasza antyżydowska, 
przeważnie na pustym gadaniu a 
nie na konstruktywnym budowa- 
niu polskiego gospodarczego fron- 


„| tu w walce naszej z żydami oparta 


kampania. Inaczej zupełnie jest u 
Włochów i u Niemców. Antysemi- 
tyzm włosko - niemiecki cechuje 
przede wszystkim  nieubłagana 
konsekwencja, czego dowodem 
jest między innymi to, że w Wied- 
niu np. sąd wydał wyrok zatwier- 
dzający wymówienie mieszkania 
lokatorowi - żydowi przez właści- 
ciela domu, wychodząc z założenia, 
że żydowskie pochodzenie lokatora 
wywiera ujemny wpływ na aryj- 
czyków. 


Włoskie Ministerstwo Oświaty 


natomiast zarządziło wycofanie z 
użytku szkolnego wszystkich pod- 
ręczników, których autorami są 
żydzi. 


Tak wygląda antysemityzm w 
czynie, realizowany przez narody, 
które wiedzą czego chcą, co robią 
i dokąd w swoim rozwoju idą. 


PI SZA KEP KOPA MÓC GTA 


WYTWÓRNIA / PARASOLI 
męskich i damskich 


J. GOSTKIEWICZ 
w WARSZAWIE 
KREDYTOWA 5, tel. 2-97-18. 


Przyjmuje obstalunkii repera- 
cje p» cenach nizkich. 


* 
* 
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FALANGA 


Nr. 43 


> Z NASZEGO FRONTU. > 


0D KORESPONDENTOW »FALANGI« 
Wielkie Zebranie Narodowych Związków Zawodowych 


400 robotników Łowiczu 


manifestuje na cześć narodowo-radykalnego ustroju 
sprawiedliwości społecznej 


WARSZAWA 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Śródmieście — Krucza 31 
m. 6. 


Ruch Narodowo - Radykalny — 


Oddział Wola - Grzybów — Chłod- 
na 29. 

Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Praga Ząbkowska 17 
m. 21. 

Ruch Narodowo - Radykalny 
— Oddział Okęcie Al. Krakow- 
ska 32. 


ODPRAWA 
Odbyła się odprawa dzielnicy Stare 


Miasto — Powiśle. Przemawiał kol. 
Wolski. Członkowie dzielnicy Stare 
Miasto — Powiśle zamanifestowali do- 


skonałą postawę i gotowość bojową. 
Obecnych 50 członków. 
Z ŻYCIA N. O. P. 
W ubiegłym tygodniu odbyło się ze- 


branie organizacyjne Oddziału Narodo- 


wego Zawodowego Związku Pracowni- 
ków Przemysłu Budowlanego. Na ze- 
braniu przemawiali kol. kol.: Frieden- 
berger i W. Rościszewski. Na zebraniu 
był obecny sekretarz Zarządu Główne- 
go kol. Nowicki. Wybrano Zarząd Od- 
działu w osobach: kol. Friedenberger, 
jako prezes; kol. Górski, jako wicepre- 
zes; kol. Szymański, jako skarbnik i 
kol. Banaszewski, jako sekretarz, oraz 
kol. Kaszycki, jako członek Zarządu 
Oddziału. 


RADIA ASOKA koki isiad AAKG IO ha SkA AAC 
Qkręg podwarszawsk 


Kierownictwo N. P. R. Okręgu 
Podwarszawskiego — Warszawa, 
Krucza 31 m. 6. 

Dyżury: Kierownik poniedz., 
wtorek, środa, piątek 6—8. Sekre- 
tariat: poniedz. wtorek, czwart. 
nigtki 6—8. 

GIÐLNIA - WIEŚ 

ODPRAWA PLACÓWKI 

Dn. 3 b. m. odbyła się odprawa pla- 
cówki Cegielnia - Wieś. Przemawiał 
kol. Chądzyński na temat dziejowych 
zadań Polski, które zostaną zrealizo- 
wane przez Ruch Narodowo - Radykal- 
ny. 


Po omówieniu spraw  organizacyj- 
nych zebranie zamknięto „Hymnem 
Młodych". 

Obecnych 30 członków. 

NOWY DWÓR 

Oddział N. P. R. — al. Focha 2. 
NADARZYN 

Oddział N. P. R. — w Rynku. 
ZAKROCZYM 

Oddział N. P. R. — ul. Warszaw- 
RADZYMIN 

Oddział N. P. R. — Cegielnia - 
Wieś. 

REMBERTÓW 

Oddział N. P. R. — ul. Jagieł- 
ły 21. 

WOŁOMIN 

Oddział N. P. R. — Żelazna (róg 
Książęcej). 

ŻERAŃ 

Oddział N. P, R. — ul. Różana, 
ska. 


STARA MIŁOSNA 


Oddział N. P. R. — dom Ćwikły. 
RNR W POWIECIE WĘGROWSKIM 


Dn. 6 b. m. odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne RNR w Chmielewie. Prze- 
mawiał kol. Karendys na temat walki 
naszego Ruchu z fołksfrontem, który 
pod maską „przyjaciela“ ludu polskie- 
go chce zaprowadzić sowiecką niewolę 
w Polsce. Jeden Ruch Narodowo - Ra- 
dykalny przejrzał  łajdackie plany 
fołksfrontu i on jeden walczy z fołks- 
frontem na Śmierć i życie — o spra- 
wiedliwość dla robotnika i chłopa. 

Dn. 7 b. m. odbyło się zebranie RNR 
w Węgrowie. Przemawiali koledzy Lip- 
ka - Zanosik i Karendys. 


W ub, tygodniu dokonano zamachu 
na mieszkanie młynarza - żyda w osa- 
dzie Miedziana pow. węgrowski. Nie- 
znani sprawcy podrzucili dọ mieszka- 
nia żyda petardę, a następnie ostrzelali 
dom z karabinów. Policja prowadzi do- 
chodzenia. 

ŁOWICZ 


Oddział N. P. R. 
go 12 m. 9, 


— Piłsudskie- 


W ubiegłą niedzielę odbyły się dwa | 
informacyjne zebrania w Łowiczu, zor- 
ganizowane przez miejscowy Zarząd 
Oddziału Narodowego Zawodowego 
Związku Pracowników Przemysłu Bu- 
dowlanego. Zebranie odbyło się w dużej 
sali Domu ludowego i miało na celu po- 
informowanie mas robotniczych w Ło- 
wiczu o tym, jaki jest cel i metody pra- 
cy Narodowych Związków  Zawodo- 
wych. Cały Łowicz był oplakatowany 
afiszami  przedstawiającymi rękę z 
młotem na czerwonym polu. 

w ciągu godzin rannych i południo+ 
wych .kolportowano ulótkę podpisaną 
przez grupę robotników na czele z kol. 
A. Słomianym, oraz ulotkę podpisaną 
przez Narodowe Związki Zawodowe. W 
tych ulotkach wyjaśniano stosunek Na- 
rodowych Związków Zawodowych dr 
sprawy robotniczej, jednocześnie za- 
atakowano organizacje klasowe i kapi- 
talistyczne, nazywając je złotą i czer-. 
woną międzynarodówką. 

Na wezwanie organizatorów zebrania 
przybyli tłumnie robotnicy Łowicza. 
Stawiło się z górą 400 osób. Między o- 
becnymi było widać działaczy i sympa- 
tyków klasowych związków, oraz kil- 
ku znanych miejscowych komunistów. 
Przeważali robotnicy, zaś jedną czwar- 
tą stanowili chłopi i inteligencja. Sala 
była odpowiednio udekorowana. Mów- 
nica została przystrojona czerwoną fla- 
gą z ręką, dzierżącą młot, zaś całą sce- 


|)nę ubrano zielonymi i czerwonymi fla- 


gami, had którymi górował orzeł bia- 
ły. U samej góry widniał napis dużymi 
zielonymi literami o treści: „Wyzysk 
jest zbrodnią przeciwko, Narodowi, u- 
strój narodowo radykalny wytępi 
go*. 


Kierownikiem zebrania był kol. An- 
toni Słomiany, prezes miejscowego Od- 
działu Narodowego Zawodowego Związ- 
ku Pracowników Przemysłu Budowla- 
nego. Na zebraniu byli obecni: kol. Wi- 
ktor Wierzbicki, kierownik Łowickiej 
Sekcji Zawodowej, kol. Witold Kości- 
szewski, przewodniczący Komitetu Or- 
ganizacyjnego Narodowej Organizacji 
Pracy, kol. Marian Malicki, wiceprezes 
Zarządu Głównego Narod. Związku Bu- 
dowlanego, oraz kol. Żaczyk Antoni, 
Krawczyk Michał, Razwadowski Ale- 
ksander, Świderski Janusz, Fiodor 
Piotr, Grabowski Wacław i Lewandow- 
ski Jerzy, jako goście z ramienia in- 
nych Związków Zawodowych, 

Pierwszy przemawiał kol. Antoni. Sło- 
miąny. Mówca prosto, po robotnicze; 
mu, jednak z dużym uczuciem naryso- 
wał sytuację robotnika w Łowiczu, mię- 
dzy innymi oświadczył „Pewno zapyta- 
cie się mnie koledzy - robotnicy, dla- 


RADOM 

Ruch Narodowo - Radykalny — 
ul. Traugutta 39. 

KOMUNIKAT KIER. R. N. R. 

1. Z powodu zbliżającego się dnia 11 
listopada, w którym odbędzie się po- 
święcenie lokalu i proporca R. N. R. 
wzywa się wszystkie członkinie i człon- 
ków R. N. R. w Radomiu, do przybycia 
na zbiórki w dniach 27 i 30 paździer- 
nika o 5 popoł. 

2. Wszyscy członkowie Kierownictw 


winni do dnia 1. XI. b. r. zaopatrzyć 


się w umundurowanie obozowe. 


Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodbiorniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne, żelazka imbryki kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne 


w Radomskim 
Towarzystwie 
Elektrycznym 


Sp. Akc w Radomiu 
ul. Traugutta 5 


Referaty wygłaszali członkowie 
| kierownictwa głównego z Katowic, 

Referat o przełomie narodowym 
wygłosił kol. kierownik okręgu 
śląs. Paweł Musioł. 
KRAKÓW 

Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej w Krakowie mieści się 
przy ul. Garncarskiej 9 m. 5. 
ZAKOPANE 

Siedziba Oddziału Ruchu Naro- 


|dowe - Radykalnego ij się 


czego pracuję w Narodowym Związku | nie ma innego wyjścia, jak tylko zni- | przy ul. Kościeliskiej 2 
Zawodowym, wyjaśnię wam to, jako | szczyć przeciwnika. Tak samo i w wy- 


żołnierz przysięgałem, że będę apeti padku 


rozpatrywania swojej sytuacji 


Polsce. Po wyjściu z wojska jako ro- | robotnik polski nie mą innego wyjścia 


botnik, chcąc wykonać w dalszym cią- 
gu swą przysięgę zapisałem się do Na- 
rodowego Związku Zawodowego*. 

Z kolei przemawiał kol. Malicki, któ- 
ry omówił taktykę i sposoby działania 
Narodowych Związków Zawodowych, 
mówca ostro zaatakował klasowe i ozo- 
nowe związki zawodowe; wykazując 
na licznych przykładach ich szkodliwą 
działalność dla Polskiego Świata Pra- 
cy. 

Ostatni przemawiał kol. Witold Ro- 
ściszewski, mówiąc o celach Narodo- 
wych Związków Zawodowych. Naj- 
ważniejszym celem dla robotnika pol- 
skiego, mówił kol. Rościszęwski, jest 
Przełom Narodowy, jest to zadanie 
trudne, jednak robotnik polski nie ma 
innego wyjścia. Jeżeli ktoś łapie czło- 
wieka za gardło i chce go zadusić, to 


= 


jak niszczyć ustrój kapitalistyczny, a 
razem z nim czerwoną i złotą między- 
narodówkę, dlatego też Narodowe 
Związki Zawodowe walczą o Przełom 
Narodowy — są one szturmowymi od- 
działami, którym powierzono bodajże 
najważniejszy odcinek walki o Spra- 
wiedliwą i Wielką Polskę. Namyślcie 
się, wołał mówca do zebranych na sali, 
przed . wstąpieniem do. Narodowych 
Zawodowych Związków, bo nasza or- 
ganizacja, to organizacja walki, to 
spełnienie obowiązków robotnika pol- 
skiego. 

Przemówienie zostało zakończone 
wzniesieniem okrzyku na cześć Przeło- 
mu Narodowego i jego Głównego Re- 
alizatora robotnika polskiego, co zosta- 
ło przyjęte przez zebranych hucznymi 
oklaskami. 


Jarosław opanowali żydzi 
Falanga walczy 


Poruszono kwestię zmiany niemiec- 
kich nazw miejscowości na. polskie. Do- 
dać należałoby również przemianowanie 
niektórych miast stosownie do ich za- 
ludnienia. Miasto Rzeszów nosi już na- 
zwę Mojłeszów, a nasz Jarosław wy- 
pada przemianować na żydosław. Mia- 
sto tak żydzieje z dnia na dzień, że już 
obecnie liczba żydów wynosi więcej iak 
trzecią część mieszkańców. Nietylko 
zwiększa ich liczbę ogromny przyrost 
naturalny, lecz także masowe osiedla- 
nie się żydów z obcych państw. Tym 
niepożądanym przybyszom nadaje się 
łatwo obywatelstwo polskie, tak trudne 
do uzyskania dla innych. 

Adwokatura cała w rękach żydow- 
skich. a klientela ich mieszczańsko - 
chłopska, duże apteki żydowskie, w s4- 
dzie sędzia żyd, poczta zażydzona, geo- 
metrzy-miernicy żydzi, kamienice śród- 
mieścia z wyjątkiem dwóch, wszystkie 
własnością żydów, handel odzieżą, obu- 
wiem, konfekcjami, galanterią, towara- 
mi tekstylnymi, zbożem, drzewem ma- 
teriałowym i opałem, żełastwem, owo- 
cami, drobiem, szynki, kalektury lote- 
rii klasowej I t. d. wyłącznie w rękach 
żydów, z pośród. których wiel w krót- 
kim czasie po „wojnie dorobiło się milio- 
nowych majątków, a katolicy ześzli na 
dziady. 

Sklepy chrześcijańskie zliczy się na 
oczów jednej ręki. 


NOWY DYREKTOR SZKOŁY 

Mimo usilnych starań prezydenta 
miasta tow. Grzecznarowskiego, do- 
tychczasowy dyrektor szkoły rzemieśl- 
niczej Tyliński, gorliwy dziaałcz P. P. 
S. został usunięty. Dyrektorem tej 
szkoły będzie p. inż. Drewski. 

Nie nie pomogła interwencja towa- 
rzysza Grzecznarowskiego w minister- 
stwie! 

MAGISTRAT 
NADAL ZANIEDBANY 

Czerwoni włodarze z P. P. 8. jak do- 
tąd, nie mają zamiaru odnowić magi- 
stratu. Gmach ten jest tak brudny, że 
wyglądem swym przypomina jakąś Żży- |m 
dowską budę, a nie siedzibę rości 
miejskiego. 

ZEBRANIE W RADOMIU 

Dn. 9. X. b. r. odbyło się zebranie ra- 
dy powiatowej Str. Narodowego. 

Podczas sejmiku powiatowego odby- 


Do niesłychanego rozpanoszenia się 
żydostwa w Jarosławiu przyczyniły się 
nietylko obojętność i mezdarność lud- 
ności, lecz co gorsze popieranie jawne 


żydostwa przez pewne czynniki i fawo- 


ryzowanie ich na każdym kroku i to, 
co jest najsmutniejgge nawet przez 080- 
by duchowne. Choć te może drobiazg 
sam w sobie, lecz przecież fakt zna- 
mienny, że np. rz. kat. proboszcz sprze- 
daje zbiór owoców z dużego sadu para- 
fialnego żydom, chociaż o kupno ubie- 
gała się spółka katolicka. 

Także władze skarbowe, które cza- 
sem postępują, aż zanadto rygorysty- 
cznie, to jednak wbrew wydanej usta- 
wie, nadały uprawnienia na sklepy ty- 
toniowe specjalne w Jarosławiu, jeden 
żydowi Mohrenbergowi. drugi żydówce 
Łucji (?) Keller, która będąc stale za- 
mieszkała w Przemyślu, uprawnienia 
swoje wydzierżawiła żydowi Plusnero- 
wi, tak jakby brakło inwalidów wojen- 
nych Polaków. 

Akcja Falangi, czyni postępy i znaj- 
duje zrozumienie i poparcie szerszych 
kół społeczeństwa, jednak osoby wpły- 
wowe i niezależne wolą być neutralny- 
mi ,bo na tym im nic nie zależy, iż 
Jarosław staje się żydosławiem, byleby 
im było dobrze i aby mieli spokój i wy- 
godne życie. 


mięci $., p. pułkownika Dyonizego Cza- 
chowskiego. Wyznaczono dzień 30. X. 
b. r. jako datę przeniesienia szczątków 
bohatera powstania do mauzoleum wy- 
kończonego w ostatnim czasie. 


KATOWICE 

Ruch Narodowo - Radykalny 
na ati — Katowice, 3- "80 Ma- 
ja 2 21 m. 3 
CHÓRZÓW 

Siedziba Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego mieści się w Chorzo- 
wie I, przy ul. Grażyńskiego nr 8 


NOWA WIEŚ 
PLACÓWKA R. N. R. 
W NOWEJ - WSI 
Sprężyście zorganizowała kurs 
kandydacki placówka w Nowej- 
Wsi. 


DRUKI PIĘKNE — wykonuje 
DRUKARNIA NOWOCZESNA 


FRANCISZEK RODZIEWICZ 
RADOM, al. Żeromskiego 7. Telefon 11-55. 


ma aaa 
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Każdy Polak 
Kupuje w Zakopanem 
w sklepie 


Józefy 
Kamińskiej 


Wielki wybór garniturów, 

wiatrówek, sportowych spo- 

dni („pumpy*) Kapeluszy, 
galanterii. f 


Ceny niskie 


| LWW 


Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Miło- 
dych“ mieści się przy ul. Długo- 
sza 1 m. 19. 

AKCJA PROPAGANDOWA 
„RUCHU MŁODYCH“ 4 

/W dalszym ciągu, akcje propagando- 
we N. R. O. „Ruch Młodych', nie usta- 
ją, a wprost przeciwnie, nabierają mo- 
cy, pod sprawnym kierownictwem 
kol. Rudolfa Skopa. W ciągu 2 dni cały 
nakład „Falangi“ przeznaczony dla 
Lwowa został rozkolportowany na uli- 
cach miasta. 


12-ty KURS KANDYDACKI 

Dnia 10 października b. r. rozpoczął 
się we Lwowie 12-ty Kurs dla kandy- 
datów na członków N. R. O. „Ruch 
Młodych“, pod kierownictwem kol. 
Władysława Nogi. 

Zaznaczyć należy, że frekwencja 
kandydatów stale wzrasta. Dla chęt- 
nych podajemy, że sekretariat przyj- 
muje zapisy nowych członków codzien- 
nie od godz. 18—21 z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. 

Lwowianie! Wszyscy na front walki 
o Wielką Polskę w szeregach Narodo- 
wo - Radykalnego Obozu „Ruch Mio- 
dych“ — Lwów, ul. Długosza 19, I p. 


WILNO 

Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych* — od- 
dział Śródmieście mieści się przy 
ul. Wielkiej 20 — 1. 

Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ — od- 

iał Legionowa mieści się przy 
ul. Legionowej 90—5. 

PIKIETOWANIE 
SKLEPÓW ŻYDOWSKICH 


W tych dniach odbyło się pikietowa- 
nie żydowskich sklepów odzieżowych. 


Kolportowano ulotki „Falangi“. W 
czasie akcji aresztowani zostali Kol. 
kol.: Kwiatkowski, Dowbor, Nowo- 


grudzki i Szyksman. 


Włodzimierz PIKIEL 


WILNO, ul. Wielka 7 tel. 11-55. 


FUTRA 
BŁAWATY. 
SUKNO 


Nowości sezonu 
DUŻY WYBÓR 


CENY NISKIE. 


Nr. 42 


FALANGA 


N O R 


zdobywa Pomorze 


4 


Str. 5 


Narodowa Organizacja Radykalna wykazuje w 


okręgu pomorskim bardzo ożywioną działalność. Mimo swą organizacyjną młodość potrafiła w przeciągu krótkiego okresu czasa [e 
kryć siecią oddziałów miejskich i wiejskich całe Pomorze. Ustawiczne zebrania i akcje propagandowe NOR-y powadują, że ruch narodowy na Pomorzu wydobywa się szybko z endeckiego bez 
ruchu, nabierając cechy nowoczesnego radykalnego, dynamicznego nacjonalizinu. 


Nie małą rołę w tej przemianie odgrywa „Przebojem*, którego każdy nowy numer jest momentalnie rozchwytywany „Przebojem“, redagowane przez rod. Władysława Kisielewskie- 
go, odpowiadające treściami dążeniom polskiego społeczeństwa Pomorza, posiada tę przewagę nad resztą prasy regionalnej, że kolportaż jego odbywa się za pomocą kadr organizacyjnych N. © 
R-y, której członkowie ideowo rozprzestrzeniają pismo. będące nie ich sposobem zarobkowania, ale wyrazem ich przekonań. Prasa narodowo - radykalna ma bowiem to do siebie, że nie ma 
w niej różnicy między redaktorami a kolporterami jedni i drudzy są organizacyjnymi kolegami a redagować pismo narodowo -radykalne jest równie zaszczytnym obowiązkiem, jak i je kol 
portować 


Poszczególne fragmenty naszego fotomontażu iiustruja ożywioną działalność NOR-y na Pomorzu: Widzimy na nim dwa fragmenty z wręczenia proporca oddziałowi toruńskiemu w dn 
5 września b. r. oraz cztery fragmenty z kolportażu „Przebojem“ w Toruniu w dniu 9 b. m Na zdjęciu środkowym: kol. Stefanem Siwirskim, kier. okręgu 
runiu w dniu 9 b. m., z kol 


pomorskiego NOR-y, odbytego w Te 
Bolesławem Świderskim, kier. Dzielnicy Zachodniej, kol. Stefanem Siwińskim, kier. okręgu podhalańskiego i kol. Władysławem kKisielewskim kier ykręgun pomorskie 
go ma czele. Powyżej: poczet sztandarowy oddziału toruńskie 


w przemarszu do kościoła 
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Żydowski kompieks 


polskości 


W numerze 282 „ABC“ z dnia 
21 września r. b. znajduje się ni- 
żej POZO onó wyjaśnienie: 

keja „ABC“, prostując wia- 

dómi zawarte w artykułach z dnia 
24 i 29 sierpnia b. r., które okazały 
się niezgodne z rzeczywistością, o0- 
świadcza, że p. Stefan Grostern zo- 
stał powołany do „Kuriera Polskie- 
go* nie jako redaktor polityczny, 
lecz w charakterze fachowego człon- 
ka redakcji. 


Tym samym i wnioski wysunięte z 
powodu tych wiadomości utraciły 
swą rzeczową podstawę.“ 


Ponieważ „ABC* nie podało do 
wiadomości opinii publicznej, kim 
jest właściwie p. Stefan Grostern, 
więc postanowiliśmy ze swej stro- 
ny rzucić garść informacyj i u- 
wag, dotyczących cennej osoby 
wyżej wymienionego „fachowego 
członka redakcji*(?!). 

Otóż p. Stefan Grostern jest 
wybitnym dziennikarzem żydow- 
skim i razem ze swym przyjacie- 
lem, Wassercugiem - Wasowskim, 
wydawcą żydo-masońskiej, fołks- 
frontowej „Epoki“, młodszej sio- 
stry „Wiadomości Literackich 
należy do elity dziennikarstwa ży- 
dowskiego, a na stanowisko „fa- 
chowego członka redakcji“ do 
„Kuriera Polskiego“ powołany zo- 
stał dlatego, ponieważ „„Lewia- 
tan“ w osobie prezesa Wierzbic- 
kiego, pragnie przy pomocy ży- 
dowskich publicystów rozwinąć 
„Kurier Polski* w wielki organ 
przemysłu ciężkiego. Równorzęd- 
nie z tym, „Lewiatan* zakupił 
„Ostatnie Wiadomości* plugawą 
szmatę żydowską, która wycho- 
dzić ma w wydaniu porannym, a 
„Kurier Polski“ w wydaniu wie- 
czornym., 

Zarówno Stefan Grostern, jak i 
Wassercug - Wasowski zajmują 
wysokie stanowiska w żydowskiej 
loży masońskiej Bnei-Brith, dzia- 
lają zwykle razem-i-wważani-są za 
moralnych wodzów fołksfrontu, 
co nie przeszkadza im wcale pozo- 
stawać na usługach zrzeszeń ka- 
pitalistycznych w rodzaju ,,Lewia- 


tana“, którego prezes, p. Wierz- 
bicki, jest podobno bardzo zago- 
rzałym endekiem, jak to sam o 
sobie głosi. 

Ciekawy jest również fakt, że 
brat Stefan Grostern zmienił so- 
bie żydowsko brzmiące nazwisko 
na bardziej polskie i nazywa się 
obecnie Gwiazdowski. Zajmuje on 
stanowisko Naczelnika Wydziału 
Zagranicznego w Ministerstwie 


|Spraw Zagranicznych i niedawno, 


y — jeździł 
do Litwy dla nawiązania bezpo- 
średniego kontaktu z tamtejszym 
rządem. 


Dziwne myśli nasuwają się przy 
wiązaniu takich nazwisk, jak 
Wassercug - Wasowski, Grostern, 
Grostern - Gwiazdowski, pani 
Summenson - Rundo, bracia Gu- 
ranowscy i pokaźna jeszcze w 
dalszym ciągu seria żydowskich i 
żydowsko - polskich nazwisk, któ- 
rych nosiciele zajmują najwpły- 
wowsze stanowiska w wewnętrz- 
nej i zewnętrznej polityce pol- 
skiej. 

Wiadomą jest rzeczą, że w cza- 
sie wojny przeciwnicy starają się 
zająć jak najkorzystniejsze dla 
siebie punkty i obwarować je moż- 
liwie najdokładniej, ażeby móc 
należycie trzymać przeciwnika w 
szachu. Łącząc nazwiska, fakty, 
„Epokę*, „Wiadomości  Literac- 
kie“ etc. etc., spostrzeżemy, jak 
przez brudną szmatę demokra- 
tycznych haseł przesiąkają cuch- 
nące wpływy międzynarodówki 
masońskiej, jak w walce narodu 
polskiego z żydo - komuną, maso- 
neria żydowska chyłkiem zajmuje 
najpoważniejsze punkty obronne 
i później przechodząc do ataku 
stara się uderzyć w najczulsze 
miejsca organizmu , narodowego. 
Żadne państwo europejskie i nie- 
tylko europejskie, nie jest tak za- 
żydzone zarówno od góry, jak i od 
dołu, jak Państwo Polskie. 


Pomyślny rozwój bakcyla ży- 
dowskiego zawdzięczać należy 
przeważnie opiece dużo mogących 


żydofilów ze społeczeństwa aryj- 
skiego i jeżeli zwrócić z tego po- 
wodu uwagę szabesgojom, to za- 
wsze słyszy się odpowiedź, że ten 
a ten Żyd, to już jest więcej Pola- 
kiem niż Żydem i że bardzo niehu- 
manitarnie byłoby wytykać mu 
jego żydowskie pochodzenie i ska- 
zywać na ghetto. Zaiste, gdyby 
takich aryjskich durniów, litują- 
cych się nad niewyraźnym losem 
posiadaczy 80% domów w War- 
szawie, było więcej, to ghetto na- 
pewno nie dla Żydów byłoby prze- 
znaczone i nie żydzi by tam sie- 
dzieli, lecz ci właśnie kretyni, filo- 
żydzi, którzy w swym wiernopod- 
dańczym, gojowskim zachwycie 
omal że nie z kwiatami w rękach 
narzucają się obrzezanym z de- 
klaracjami najserdeczniejszej przy 
jaźni. 


Taki właśnie rodzaj filożydow- 
skiego entuzjazmu zaobserwować 
można w Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich, gdyż w każdym nume- 
rze „Tygodnika Handlowego*, or- 
ganu tegoż Stowarzyszenia, zna- 
leźć można ściągnięte z angiel- 
skich lub niemieckich pism arty- 
kuły, podpisane inicjałami „K. J.*. 
Inicjały te należą dó niejakiego p. 
Kazimierza Apfelbauma - Jabłoń- 
skiego, żyda oczywiście, którego 
ojciec nie umiał nawet mówić po 
polsku. Oprócz tego, Apfelbaum - 
Jabłoński prowadzi w Polskim Ra- 
dio Dział Gospodarczy i wygłasza 
jakieś nowowprowadzone poga- 
danki pouczające dla kupiectwa i 
drobnego handlu. 


Nie dziwi nas stanowisko, zaję- 
te przez Polskie Radio w ustosun- 
kowaniu się do żydostwa, bo jak 
już powiedziałem w innym arty- 
kule, instytucja ta jest zażydzona 
do takiego stopnia, że jeden żyd 
mniej czy więcej nie robi tam wca- 
le różnicy, ale Stowarzyszenie 
Kupców Polskich podjęło przecież 
walkę o odżydzenie handlu pol- 
skiego, ukrywając jednocześnie 
na poważnych stanowiskach u 
siebie żydów w rodzaju Apfelbau- 


bauma - Jabłońskiego, w tym 
stanu rzeczy może spowodować 
zupełnie uzasadniony bojkot- tej 
instytucji przez społeczeństwo 
polskie. 

Z innych fenomenalnie zaży- 
dzonych instytucyj należy wy- 
mienić Polską Agencję Telegra- 
ficzną. Od działu sportowego, pro- 
wadzonego przez Muszałównę i 
Klebańskiego, który w swej za- 
dziawiającej polszczyźnie wyma- 
wia „czeszy szę czeszą* (Czesi się 
cieszą), aż do działu kulturalne- 
go, prowadzonego przez omawia- 
nego wyżej Stefana Grosterna — 
wszystko prawie jest żydowskie. 
A patrząc na tę imponującą pla- 
stykę żydowskich nosów i barba- 
rzyńskie, wschodnie gęby, odnosi 
się wrażenie, że jeszcze tylko jar- 
mułek, chałatów, żargonu i pej- 
sów brakuje do kompletu, ażeby w 
całej rozciągłości przedstawić .so- 
bie obraz, kto dziś w Polsce ña- 
rzuca społeczeństwu odpowiednio 
spreparowane prądy. kulturalne i 
kogo lożowe wpływy narżuciły na 
stanowiska kierownicze we 
wszystkich prawie dziedzinach 
wewnętrznego życia Narodu Pol- 
skiego. 


Potrącając w dalsżym ciągu o 
wpływy lożowe, nie zaszkodzi u- 
czynić małej dywersji w kierunku 
nie przypadkowego chyba zbiegu 
okoliczności i przypomnieć, że by- 
ła sobie kiedyś w Wilnie i może 
jest jeszcze do tej pory loża ma- 
sońska „Wiernego Litwina'. Sy- 
gnałem rozpoznawczym tej loży 
był głos kukułki, a obecnie ten 
sam glos kukułki jest sygnałem 
rozpoznawczym radiostacji wileń- 
skiej. Dziwnym byłoby, gdyby 
to był tylko przypadek, bo ten 
sam głos kukułki, w tym samym 
Wilnie i w dwóch niby nie zwią- 
zanych z sobą, ale jednakowo za- 
żydzonych... instytucjach. W każ- 
dym bądź razie taki zbieg okoli- 
czności byłby ogromnie proble- 
matyczny i ponieważ marmuy co do 
tego poważne - wątpliwości, więc 


upoważniamy czytelników do snu- 
cia jak najrozleglejszych komen- 
tarzy na temat wileńskiej kukuł- 
ki. 


A niech nie myślą sobie pano- 
wie Guranowscy, Apfelbaumowie, 
Grosternowie i im podobni, że 
nas, Polaków, zdołają podciągnąć 
pod hegemonię swoich parszy- 
wych lóż, bo tak znienawidzony 
przez nich nasz indywidualizm na- 
rodowy zawsze zdąży obudzić się 
we właściwym czasie i krótko za 
gębę uchwycić tych, co chcieli z 
nim to samo uczynić. Niech Pol- 
skie Radio przyjmie wreszcie do 
wiadomości, że nie nos stworzo- 
nym został dla tabakiery, lecz ta- 
bakiera dla nosa i radio nie dla 
tych jest, co nim rządzą, lecz dla 
tych co słuchają, a nie życzą oni 
sobie bynajmniej wysłuchiwać 
bez końca zdegenerowanych wy- 
pocin jazzowych w postaci War- 
sami, Goldami i Kataszkami cu- 
chnących foxtrottów i tang, prze- 
robionych z kahałowych melodii 
i dyrygowanych przez rasowego 
Fitelberga. Jeżeli macherzy 2 
Polskiego Radia twierdzą, że Po- 
lacy zmysłu muzycznego nie po- 
siadają, to niech udowodnią, że 
posiadają go żydzi i niech poka- 
żą nam swego Chopin'a lub Mo- 
niuszkę. Nie uczynią tego i dla- 
tego mamy prawo żądać, aby no- 
wy Dyrektor Polskiego Radia u- 
rzędowanie swoje rozpoczął od 
likwidowania obecnego stanu za- 
żydzenia w swej instytucji i nie 
dopuszczał do wykonywania pro- 
gramów przez żydów. Naród pol- 
ski nie zgodzi się, aby jego wielka 
kultura muzyczna bezczeszczona 
była przez żydowskich odtwór- 
ców, a demonstracyjne zamanife- 
stowanie przez radiosłuchaezów 
polskich niezadowolenia z powo- 
du. obecnego, horendalnego stanu 
rzeczy, napewno nie sprawiłoby 
przyjemności żadnemu nowomia- 
nowanemu dyrektorowi instytucji 
radiowej, 

M. P. 


POLACY! Kupcie tylko w firma 


Adresy łirm godnych poparcia: 


Kalosze śniegowce 
poleca 


C. J. BORUCKI 


ul. Marszałkowska 79 


Obuwie pokojowe gimnastyczne 


SKLEP ARTYKUŁÓW 
ELEKTROTECHNICZNYCH 
! Radlowych 


ENERGIA“ 


wł. tech. ANTONI JUSZKIEWICZ 
Warszawa, TRĘBACKA 13, tel. 269.73 


ŁASTOSOWAWIE; 


- YPA, PRZEZIĘBIENIE 
LE GŁOWY, ZĘBÓW: tp 


Żądajcie oryginalnych proszków ze zn. tata, „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO 


tylko w opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 
naamaan (zyk Zna? Bit 


Th kaasaan 


T. karyłowski W. Gorgas 
istnieje od 1894 r. 
ul. Świętokrzyska, 2 tel. 6-27-19 
MEBLE 


gotowe i na zamówienia 


Dolegliwości <42 x odciski, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez 
bólu i bezpowrotnie znany od przeszło 


ćwierć wieku środek 


„UNICUM” 


UNICUM - KREM to doskonały i nie- 
zawodny środek przeciw poceniu nóg 


rąk i pach. 


Do nabycia w aptekach I drogeriach 


Chem. Labor. UNICUM Poznań 5 


Przedsiębiorstwo meblowe 


Woscieca LUŚNIAKA 


Mokotowska 44 
Tapczan metalowy — 35 złotych 
— 50, 
na—75, łóżko materacowe — 17. 


stomana szafa lustrza- 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka — 20, kredens kuchenny 
40, klubowy garnitur 250, pia- 


nina 300, krzesła od trzech zł. 


Najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje, wypozycza, taksuje. 


BIELIZNĘ, PULOWERY 
SWETRY, PONCZO- 
CHY — SKARPETKI 


poleca 


K. GLINICKI 


K ru c z a 3% 
barszałkowska 59 
Chmielna 27 


Wyrób własny 


Towarowej 


Honorujemy bony Spółki 
Kupców Polskich 


Czytajcie 


arzescijaiskii 


M E B.E E 
-~ P. MORAWSKI 


uli. Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 
tel 2-37-78 


Węgiel 
koks: i 


drzewo 


w najwyższym ga- 
tunku z dostawą 
do piwnic 


Wacław Kohyliński 


ul. Srebrna Nr. 5, tel. 6-33-04 

Również załatwiamy wszelkiego 

rodzaju przeprowadzki 
i tronsporty. 


ŁADNY FASON — MOCNY BUCIK 


to tylko z firmy 


Ceny tabryerae ||| H. Z. Bohrowscy 


Marszałkowska 79 
Duży wybór pantofli rannych 
CENY NISKIE 


» PRZEŁOM « 


Szlafiernia szkła 


J. DUDAŁŁO 


W-wa, Widok 25, tel. 6-34 07 


Pòlca lustra, szyby do okien, dia- 
menty i narzędzia do krojenia szyb 
oraz wykonuje  srebrzenia luster, 


MEBL . wiasnego wyzobu 
własna suszarnia drzewa 


| warunki dogodne 
J. RYBARCZYK 


| Marszałkowska 138 w podwórzu 


»AGUSAN« 


Wytwórnia igieł medycz- 
nych i chi urgicznych 


J. CZEKALIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 117 
tol. 6 03 65 


Prosimy żądać wszędzie 
igieł «ACUSAN« 


Nr. 43 UNEEN DE ATOPOWA ZAC REWANZ ŁOKCIA OKA 


Rozpoczyna się 
ostateczna rozgrywka 


Kiedy w marcu b. r. Polska Or- 
ganizacja Akcji Kulturalnej rzu- | 
ciła hasło spolszczenia filmu i ki- 
na w Polsce drogą bezpośredniej 
akcji propagandowej, uświada- | 
miającej i demaskującej, z wielu 
stron słyszało się głosy, że jest to 
akcja ponad siły inicjatywy spo- 
łecznej. Kilka miesięcy ustawicz- 
nej aktywności POAK'u w tym 
kierunku zrobiło jednak swoje. 
Publiczność warszawska zaczyna 
już niewątpliwie zastanawiać s'ę 
nad sprawą konieczności omija- 
nia żydowskich kin i tam wszę- 
dzie, gdzie zjawiają się ulotki czy 
nalepki bojkotowe POAK'u, wła- 
ściciele kin tracą dziesiątki i setki 
złotych na zmniejszonej frekwen- 
cji. Oni też, owe Pantofelmachery 
i Lejmany, stanowią czynnik naj- 
bardziej interesujący się akcją 
POAK'u i — najbardziej POAK 
nienawidzący. 

Obecnie komunikujemy : 

Mimo próśb i gróżb ze strony 
żydów, mimo niechęci rozmaitych 
„kinomanów“, (którzy więcej ce- 
nią oglądanie różnych gwiazd i 
gwiazdorów od sprawy zlikwido- 
wania żydowstwa w polskim fil- 
mie) akcja kinowa POAK'u nie 
tylko nie zostanie przerwana, ale 
wręcz przeciwnie — zostanie wy- 
datnie wzmożona. W najbliższym 
czasie POAK ogłosi „TYDZIEŃ 
BEZ ŻYDOWSKIEGO KINA“, w 
czasie którego masowo kolporto- 
wane będą na ulicach Warszawy 
ulotki, demaskujące rolę żydów w 
polskim filmie oraz specjalna jed- 
nodniówka, omawiająca sprawę 
żydów w filmie w sposób najgrun- 
towniejszy. 

Według posiadanych przez nas 
informacji szereg większych i 
mniejszych kin żydowskich w 
Warszawie znajduje się w poważ- 
nych trudnościach finansowych. 
„Tydzień bez żydowskiego kina*, 
organizowany przez POAR musi 
przynajmniej te kina zmusić do 
likwidacji Jub do przejścia w ręce 
polskie. 

Wszyscy muszą sobię uświado- 
m'é, że każde zmniejszenie się 
wpływów żydowskich w filmie pol- 
skim będzie zwycięstwem nie tyl- 
ko POAK'u, ale całego Narodu 
Polskiego w walce o niezależność 
gospodarczą i kulturalną. 


Wskutek nieuczciwości polskich przeńdsięhiorców 
żydzi rządzą częścią prasy narodowej 
i katolickłej przez swoje biura ogłoszeń 


Jedną z najbardziej zakonspiro- 
wanych dziedzin wpływów żydow- | 
skich jest działalność biur rekla- | 
mowo-ogłoszeniowych. Instytucje 
te pośredniczą między ogłaszają- 
cymi się przedsiębiorstwami a cza- 
sopismami; uzyskują rabaty od 
wydawnictw, a wzamian otrzymu- 
ją prowizję. Zdawałoby się, że żad- 
ne polskie przedsiębiorstwo, ani 
tym bardziej żadne polskie pismo, 
nie powinno dopuścić do pośredni- 
czenia między sobą żyda. Żydzi na 
tym terenie monopolu nie mają: 
istnieje szereg poważnych biur o- 
głoszeniowych polskich. 

Mimo tego wiele przedsię- 
biorstw polskich, posiadających 
polskich klientów, korzysta z nie- 
wiadomych przyczyn z pośrednie- 
twa żydowskich biur ogłoszeń, pła- 
cąc im dziesiątki, a nieraz setki 
tysięcy złotych, zarobionych na 
klientach - Polakach. Polskie 
dzienniki i czasopisma, nie wyłą- 
czając firmowo narodowych i ka- 
tolickich, ogłoszenia dostarczane 
przez te żydowskie biura umie- 
szczają i ze swojej strony (przez 
udzielane rabaty) dokładają. im 
drugie tyle setek tysięcy złotych, 
na które składają się pieniądze na- 
rodowo - katolickich mas czytel- 


ników. Jest to tym bardziej skan- 
daliczne, że pismo może w każdej 
chwili odmówić przyjęcia ogłoszeń 
od żydowskich biur, a wtedy 
przedsiębiorstwo, które musi ogła- 
szać się w określonym piśmie, nie 
mając do niego dostępu w inny 
sposób, zmuszone byłoby do opu- 
szczenia żydowskiego pośrednika. 

Krótki okres przejściowy, krót- 
ka przerwa w otrzymywaniu ogło- 
szeń, spowodowana takim posta- 
wieniem sprawy, mogłaby przy- 
nieść nieco strat pismom, ale stra- 
ty te, byłyby wielokrotnie wyna- 
grodzone świadomością ostatecz- 
nego uniezależnienia się prasy pol- 
skiej od złowrogich wpływów ży- 
dostwa. 


Masy polskie zbyt wysoko cenią 
ideę spolszczenia wszystkich dzie- 
dzin życia polskiego, by mogły na- 
dal tolerować utrzymywanie ży- 
dowskich biur ogłoszeń przez pol- 
skie przedsiębiorstwa, oraz zależ- 
ność od tychże biur polskiej pra- 
sy. Niech nie zdziwią się pp. 
przedsiębiorcy i wydawcy, jeżeli 
zorganizowana opinia polska wy- 
da zdecydowaną i ostrą walkę tym 
haniebnym stosunkom. 


(M. W.) 


Wice z 


W wyjątkowej dekompozycji 
znajduje się obecnie „narodowo - 
radykalne“ ABC. 

Powodów tego stanu należało- 
by może szukać w zbyt częstych 
zmianach redakcyjnych. 

Pomijając jednak to wszystko 
nie radzimy, redagując niedzielny 
dodatek humoru, szukać pomocy 
w egzemplarzach... „Naszego 
Przeglądu“, 

Czytelnicy, którzy wierzą w 
szczerość naszej walki z żydo- 
stwem, mogą mieć słuszne i uza- 
sadnione pretensje do redakcji. 

Wystarczy bowiem wziąć do rę- 
ki niedzielny dodatek z dnia 9. X., 
a znajdziecie tam oryginalny fi- 
losemicki kawałek. 

Mówiąc po nalewkowsku — wic. 

Nie znacie tego? — No, to po- 


-| słuchajcie... 


uau ABC 


Cytuję dosłownie: 

„W szkole 

— Janku, jaką korzyść mamy 
z dobrych książek? 


— Możemy je sprzedać żydo- 


wi‘... 


Dobry — wic?!? 

Tylko szkoda, że żydzi tak mało 
czytają „ABC“... 

Ucieszyliby się szczerze z takie- 
go dowcipu. 

Mieliby powód do takich rozmó- 
wek: 


— Czytaliście Salomon ten do- 


wcipas? 

— Pęknąć można ze śmiechu. 

— Uś — kochane chłopaki z 
„ABC“ nareszcie pozbywają się 
huligańskich nawyczek. 

Tak, tak panowie... 

Pilnujcie swoich redaktorów od 
humoru. 


FALANGA mmmn 


tr 7 


zydofiie 


W dobie walki całego uświado- | czeństwa, najbardziej już dziś za- 


mionego narodowo społeczeństwa | 


polskiego z zalewem żydowskim, 


|dużo się mówi i pisze o bojkocie 


i niepopieraniu szkodników pań- 
stwa i wrogów narodu oraz kultu- 
ry chrześcijańskiej — żydów. 

A zorganizowana część społe- 
czeństwa, na czele której R. N. R. 
kroczy, prowadzi od lat wytrwałą 
walkę  bojkotową czynnie, na 
wszystkich odcinkach życia go- 
spodarczego, politycznego i kultu- 
ralno - towarzyskiego. 

I wydaje się jasnym, że im któ- 
ry Polak wyżej stoi w hierachii 
społeczno-gospodarczej, tym wię- 
cej winien doceniąć niebezpieczeń- 
stwo żydowskie i tym gorliwiej z 
nim walczyć. Takim jest jego obo- 
wiązek narodowy. 

Niestety, nie wszyscy Polacy, 
od których najwięcej należy tego 
wymagać, rozumieją swój obo- 
wiązek i dlatego tak opornie u nas 
idzie walka z zalewem żydowskim. 

Dużo do zrobienia w tej spra- 
wie jest wśród warstwy  społe- 


interesowanej w | bojkocie 
wśród kupiectwa chrześcijańskie- 
go. 

Jako dowód tego twierdzenia, 
niech posłuży fakt jeden z wielu: 

Oto Kol. Lot. Państw. A. Wo- 
lańskiej, f-ma chrześcijańska, ca- 
łą kampanię reklamową swej pla- 
cówki oddała żydowskiej „Uni- 
wersalnej Ajencji Reklamowej“ 
przy ul. Marszałkowskiej 142, 
właścicielami której są żydzi 
Goldwaser i Berkowicz. 

A dyr. f-my A. Wolańska, p. 
Romejko z dumą godną lepszej 
sprawy przyznaje się do tego hań- 
biącego dziś Polaka czynu. Czy 
nie wstyd, p. dyr. Romejko, takim 
przykładem „świecić“ rodakom? 
Czy nie ma w Warszawie chrześci- 
jańskich Ajencyj prasowych? 

I jeszcze jedno pytanie: Czy p. 
Wolańska wie o tym i solidaryzu- 
je się z żydofilstwem swego dy- 
rektora? 


STACHIEWICZ 


Zebrania czwartkowe POAK-u 


Dn. 6 października wznowione zosta- lityczną złamać wrogą inwazję Komin- 
ły po letniej przerwie czwartkowe ze- | ternu, masonerii i bezbożnietwa. 


brania dyskusyjne POAK'u, odbywają- 
ce się w lokalu redakcji „Przełomu*, 
Focha 8 m. 3. Inaugurujące nowy se- 
zon zebranie poświęcone było zagadnie- 
niu „Czy istnieje konflikt między ka- 
tolicyzmem i nacjonalizmem ?*, które 
omówił kol. Wojciech Kwasieborski. 
Prelegent poruszył w sposób niezwy- 
kle interesujący m. in. zaagdnienia t. 
zw. „etyki narodowej“, rasizmu, oraz 
zasady akcji Kominternu, dążącego do 
wbicia klina między katolicyzm i na- 
cjonalizm. Zakończył stwierdzeniem, że 
w ciągu ostatnich lat nastąpiły w sto- 
sunku wzajemnym katolicyzmu i na- 
cjonalizmu bardzo głębokie zmiany: 
Nowe pokolenie narodowców polskich 
w swvm wyznaniu wiary, Programie 
Narodowo - Radykalnym, głosi, że „Bóg 
jest najwyższym celem człowieka”, a 
„Drogą człowieka do Boga — praca dla 
Narodu“, Z drugiej strony coraz szer- 
sze koła wybitnych działaczy katolic- 
kich rozumieją, że tylko zwycięski 
zdrowy nacjonalizm może swą siłą po- 


W następny czwartek, 13 październi- 
ka, kol. red. Wojciech Wasiutyński, 
który powrócił niedawno z podróży po 
szeregu krajów europejskich, wygłosił 
referat p. t.: „Europa zmienia oblicze“, 

Zaznaczyć należy, że czwartkowe ze- 
brania dyskusynje POAK'u są jedyny- 
mi narodowymi imprezami tego ro- 
dzaju w Warszawie. 


Znamienne 
wydarzenie 


Prasa donosi, że kilka dni temu 
w kinie „Europa“ w Warsżawie 
nieznani sprawcy rzucili świecę 
dymną. Przedstawienie przerwa- 
no i wezwano straż ogniową. 

W kinie „Europa“ wyświetlany 
jest film „Ludzie za mgłą”. 


LUDWIK SIKORSKI 


WOJENNE POLA 


Powieść współczesna 


Szli, mury majaczyły, było wszędzie w powietrzu 
pełno niepokoju, tylko to zmęczenie... Robiła się bez- 
władność nóg, obojętność oczu, źrenice nie chwytały 
widoków. 

I wtedy nagle Crawford, nachylony w marszu, 
bliski, poufny: 

—. Tam wszędzie gdzie wojna — ja jestem już 
od dawna. Rozumiesz? Wojna ma swoje dobre 
strony. 

Miilier z nieufnością szybko zwrócił wzrok. Myśl 
prędka: — „Czy chce mnie podejść? czego się 
może domyślać?* Ale tamten, tym samym głosem, 
z odrobiną monotonii: 

— Człowiek czasem musi się zwierzać. Już z tru- 
dem ide. Byłem w straszną wiosnę 1929 roku w 
Szanghaju, widziałem tłumienie rewolucji w Kanto- 
nie... 

Okrzyk z szeregów: . 

— Nie chwal się tak, co to kogo obchodzi! Pablo 
był w Meksyku i też dobrze. Grymas twarzy — po 
tym nagła zupełna cisza. 

Crawford przystanął —- jakby chciał uderzyć. 
Nikt nie widział go jeszcze takim. Pod wpływem nad- 
ludzkiego zmęczenia przestał panować nad sobą. 
Twarz - maska nagle stała się żywą. Oczy pałały. 

Machnął ręką. Powlekli się naprzód. Bose nogi 
kotuńca -— chorwat zniszczył do reszty swoje buty, 
zostawiały czerwony ślad. Ale zmierzch już zapa- 
dał. Krew wsiąkała w ciemność, w nagły zmierzch. 
Przywykli już do szybkich nocy, spadały nagle prze- 
szywane błyskawicami wystrzałów, igłami artyle- 
ryjskiej kanonady. 


Szeredziński spotkał sierżanta Miillera z 2-ma ba- 


talionami brygady dość przypadkowo. Przyjechał 
na linię frontu w południe. Było ich kilku, dzienni- 
karzy przeważnie z południowej Ameryki, jeden z 
Moskwy. Sierżant Miller z międzynarodowej bry- 
gady kiwał podejrzliwie głową na widok Szeredziń- 
skiego. 

— Towarzysz Niemiec ? 

— Nie Polak, a może i wy? 

-—- Nie. Niemiec. Pytam przez ciekawośc. Nie 
wiem, co się dzieje tan: u mnie. Macie towarzyszu 
wyjątkowe szczeście. Tu na linię trudno się dostać. 

Szeredziński błysnął oczami: 

— Udało się. 

Przeszli przez gaj krzewów, stanęli w miejscu od- 
słoniętym na małym wzgórku. Po prawej ręce pły- 
neła Ebro. Niebo odbijało się w rzece pochniurte, 
złe. Woda wygląda jak pomarszczona blacha. Tuż 
za rzeką pozycie wojsk powstańczych -— jakby wy- 
marłe, odludzie. Nikt się tam nie poruszał. Na le- 
wo rozciągała się ziemia niegdyś uprawna, dziś ugor. 
Spalona, dzika wyschła. 

—- Dziś w nocy odparliśmy — powiedział Müller. 
Dziennikarze chcieli jak najszybciej odejść z tego, 
tak widocznego dlu nieprzy jaciół miejsca. Nie zdra- 
dzali ochoty do rozmowy. 

Rozgadali się dopiero wieczorem. Bakłanin po- 


 zwolił im zostać na noc na linii, ktoś miał podobno 


przysłać po dziennikarzy samochód. Widocznie jed- 
nak dowództwo etapowe zapomniało. Było może 
ich kilkunastu w opuszczonej chacie o wybitych 
szybach. Ściągnął nawet Bakłanin, on który nigdy 
się nie udzielał, ponury niedźwiedź. Miiller leżał na 
podłodze, pod oknem, wodząc oczami za półksięży- 
cem, który snuł się po granatowym niebie leniwo 
i sennie. 

— Sentymentalny ten wasz Niemiec. Księżyce 
trzyma za pióra: szepnął tak, iż go słyszano na dwo- 
rze — Alfred Szeredziński. 

Śmieli się. Po tym zrobiła się jakaś dzika cisza. 
Zaharczał głos Pórigeux. Opowiadał, że nóż, wbity 
w bok śpiącego człowieka nie spotyka żadnego 
oporu. 


— Jakbyś w masło walił. 


Mówił stary Pórigeux o twarzy marsylskiej, ze 
szramą na nosie, z oberwanym uchem. Był bandy: 
tą. Znalazł się tutaj, został dobrym żołnierzem. Naj- 
celniejszy strzelec batalionu. 

—- Widzę z tego wszystkiego — odezwał się któ- 
ryś z dziennikarzy południowo - amerykańskich, że 
nasza cywilizacja jest zewsząd zagrożona. Jesteśmy 
u schyłku, jak niegdyś Rzymianie... 

— Co tam cywilizacja — wtrącił się z pobłaża- 
niem Perigeux. — Miałem kiedyś kanarka, Śpiewał 
ale nie mogiem nauczyć go ludzkiej mowy. Więc po 
co cała cywilizacja ? 

Alfred Szeredziński siedział pochylony nad Ba- 
kłaninem. Fascynujące zbyt blisko osadzone oczy 
pruły ciemność, obaj wysocy, zgarbieni stykali się 
niemal głowami jak ludzie, którzy potrzebują blisko- 
ści, lecz wzajemnie wstydzą się własnych oczu. Nie 
patrzą na siebie, bo nie wiedzą, czy warto. Pakla- 
nin pił wino bez większego przekonania. 

Pił, pił — tego dużo można wypić. Wiadrami po 
prostu. Czego ten się tu pęta, Polak? Czego chce? 
Przeszkadza i tyle — z uporem, podkręcając krót- 
kie i potargane loki włosów na głowie, nie widząc 
nikogo Alfred osaczał Rosjanina, przyciskał — mu- 
siał z niego wydobyć jakieś żywe słowo. 
. Gdzieś rozległo się kilkanaście wystrzałów, po 
tyra wszystko ucichło. 

Wtedy Pakłanin podniósł swój łeb niedźwiedzi 
i rzekł głosem dziecka, które prosi bez nadziei, że 
zostanie wysłuchane: 

— Niech któś zagra. 

Nie było żadnego instrumentu. Pulchna blondyna, 
markietanka zaczęła śpiewać kastylijskie tango. 
Komisarz rzucił w nią dzbankiem. Nie takiej chciał 
pieśni. Nie usypiała nostalgii. Śpiewaczka ucichła, 


słychać było tylko brzęk rozdeptanych w pośpiechu 
skorupek. Rozsypały się po podłodze. 
— O rany kota — jęknął Szeredziński. 


C. d. n. 
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W numerze 7 biuletynu „Revue 
Internationale des Sociétés Se- 
erétes“ z dnia 1 kwietnia 1938 r. 
znajdujemy informację, wyłowio- 
ną z biura informacyjnego nie- 
mieckiego sztabu generalnego, z 
sygnaturą: Sekcja R. Numer 292, 
Secret, 12 luty 1918. w brzmieniu 
następującym: 


»Do Przewodniczącego Rady Komi- 
sarzy Ludowych. 

Departament służby tajnej ma za- 
szczyt poinformować, że przy zatrzy- 
manym kapitanie armii rosyjskiej, 
uazwiskiem Konszin, zostały znale- 
zione dokumenty w języku niemiec- 
kim, które nosiły notatki i znaki taj- 
nej policji w Petrogradzie. 

Dokumenty te są oryginalnymi a- 
sygnatami Banku Rzeszy numer 
1433, z dnia 2 marca 1917 roku, wy- 
stawionymi z powodu uruchomienia 
otwartego rachunku dla Lenina, 
Summenson, Kozłow- 
skiego, Trockiego i in- 
mych osób, obciążonych zadaniem 
propagandy komunistycznej na tere- 
nie Rosji. Uruchomienie powyższego 
rachunku dokonywuje się na podsta- 
wie orderu Banku Rzeszy Nr 2754. 
Odkrycie to dowodzi, że nic we wła- 
ściwym czasie nie było przedsięwzię- 
te dla zniszczenia wyżej przytoczo- 
nych dokumentów. 

Za szefa Wydziału: 
(—) R. Bauer, adiutant: Buckholm.“ 


Pomimo, że cały ten dokument 
jest oficjalnym potwierdzeniem 
sfinansowania rewolucji  bolsze- 
wickiej przez Rzeszę Niemiecką, to 
ze względu na nasze stosunki za- 
interesujemy się bliżej nazwi- 
skiem Summenson, a właściwie 
pani Summenson, obecnie Rundo. 

Otóż pani Summenson w po- 
czątkach wielkiej wojny była pro- 
kurentką firmy Fabian Khngs- 
land w Warszawie i przed wej- 
ściem Niemców wyjechała wraz z 
dyrektorem firmy, Henrykiem 
Firstenbergiem do Petersburga, 
gü“, prowadzili oboje oddział tej 
REKE 

Henryk Firstenberg jest rodzo- 
nym bratem znanego komunisty, 
Firstenberga - Haneckiego, który 
w owym czasie znajdował się w 
Szwecji, oczekując na rezultaty 
rozwijających się wypadków 
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prowadząc odpowiednią propa- 
gandę. Łącznikiem między braćmi 
była pani Summenson i jej to wła- 
śnie, jako osobie zaufanej — po- 
wierzono celem dalszego przeka- 
zywania w odpowiednie ręce kolo- 
salne sumy, czerpane z Banku 
Rzeszy i przeznaczone na rozsze- 
rzanie rewolucji bolszewickiej. 


W roku 1918 pani Summenson 
powróciła do Warszawy i nie opu- 
Ściła jej do tej pory. Później wy- 
szła za mąż za swego krewnego, 
adwokata Rundo, będąc sama z 
domu Rundo. Mieszkają oni obec- 
nie w Warszawie przy ul. Smo- 
czej, a bliższy adres można zna- 
leźć w książce telefonicznej. 

Idąc dalej, konstatujemy, że p. 
Henryk Firstenberg, którego łą- 
czyły zresztą bliższe stosunki z p. 
Summenson, był żonaty z córką 
Fabiana Klingslanda, właściciela 
szanownej firmy, syn zaś Fabiana 
Klingslanda, Zygmunt  Klings- 
land, który w swoim czasie był 
głównym bohaterem skanadalicz- 
nej afery artystycznej, ośmiesza- 
jącej rzeźbę polską na terenie 
międzynarodowym — jest szarą e- 
minencją ambasady polskiej w 
Paryżu, w dziale wprowadzania 
kultury „polskiej“ w świat. Jakie- 
go rodzaju i pochodzenia jest ta 
wprowadzana przez nich kultura, 
to każdy może sobie z łatwością 
wyobrazić, bo dla nikogo nie jest 
tajemnicą, w jakich rękach znaj- 
duje się teraz monopol na jej wy- 
twarzanie. 


Kto jest odpowiedzialnym za 
to, zapytujemy, że żydo - ma- 
sońskie „Wiadomości Literac- 
kie“ otrzymują subwencje, pocho- 
dzące z podatkowej krwawicy pol- 
skiego chłopa i robotnika i prze- 
znaczone na wprowadzanie w ży- 
dowską mafię międzynarodowej 
masonerii żydziaków w rodzaju 
Zygmunta Klingslanda? I czy nie 


jest to związane z tym, że przez 
„Wiadomości Literackie* docho- 
dząc do bolszewickiej „Epoki“, 


której redaktorem jest dostojnik 
z Bnei - Brith, Wassercug - Wa- 
sowski, już krok mamy tylko do 
Stefana Grosterna, „fachowego 
członka redakcji“ „Kuriera Pol- 
skiego“, omówionego szerzej w 
artykule p. t.: „Żydowski kom- 
pleks polskości*? A Stefan Gro- 
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stern, żyd oczywiście, interesuje 
nas w tym wypadku dlatego, po- 
nieważ „,Grostern - Gwiazdowski, 
brat Stefana Grosterna, jest Na- 
czelnikiem Wydziału Zagraniczne- 
go w Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych. 


Mafie żydowskie w' postaci ma- | 
sońskiej międzynarodówki opląta.- | 


ły nas, jak macki głowonoga. 
Summenson - Rundo, Grosterno- 
wie, Guranowscy, Wassercug - 


Wasowski, Apfelbaum - Jabłoński 
i dalsza, obszerna liczba nazwisk, 
czekających na swoją kolej są 
punktami, a działalność ich jest 
nicią, która wiąże to wszystko w 
jedną, z góry uplanowaną całość. 


Wydaje się tym fartuszkowym 
kanaliom, że tak są doskonale za- 
konspirowani, że nikt nie jest w 
stanie wyciągnąć ich za pejsy z lo- 
ży i postawić pod pręgierz opinii 
publicznej. Nie mogą swoich sza- 
chrajstw prowadzić tylko między 
sobą, bo nie mieliby racji bytu i 
celem ich jest z całego społeczeń: 
stwa polskiego uczynić jedno sta- 
do  ubezwłasnowolnionych, po- 
słusznych im niewolników, jak u- 
czynili to w Rosji. I również tak 
jak w Rosji chcą dojść do tego 
przez wywołanie rewolucji bolsze- 
wickiej, doprowadziwszy przed 
tym robotnika i chłopa do ostat- 
niej nędzy materialnej, a inteli- 
gencję oprócz tego do nędzy mo- 
ralnej, przez propagowanie wy- 
raźnych tendencyj gangrenują- 
cych, za pomocą np. „Wiadomości 
Literackich“, „Epoki“ i im podob- 
nych szmat fołksfrontowych. 

Niech uprzytomnią sobie jed- 
nak, że w trzech nacjach europej- 
skich potrafiono już z nimi załat- 
wić się radykalnie, a teraz na nas 
przyszła kolej wymierzyć im ude- 
rzenie, tak samo jak w tamtych 
krajach bezkompromisowe, bez- 
względne i ostateczne, uderzenie, 
któremu nie będą w stanie zapo- 
biec i którego nie wytrzymają, bo 
nawet miecz Damoklesa nie był 
tak groźnym, jak wisząca obecnie 
nad żydowskimi głowami groza 
budzącego się i niszczącego swym 
indywidualizmem wszelkie sta- 
wiane mu przeszkody -- ducha 
polskiego nacjonalizmu. 


„EMPER* 
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Polak— Węgier, 


Kiłka dni temu odbył się w Bu-| 
dapeszcie wiec młodzieży akade- 
mickiej, na którym studenci po- 
stanowili eęddać swe siły dla Wẹ- 
gierskiej Ojczyzny. Ten sam wiec | 
wysłał do posła polskiego tele- 
gra, w którym zapewnił o wiecz- 
nej i głębokiej przyjaźni dla Na- | 
rodu Polskiego. | 


Po wiecu odbyły się manifesta- 
cje na cześć Polski związanej od 
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dwa bratanki 


wieków wspólnotą losów. 
Pamiętają ulice warszawskie 
twardy krok marszowy Batalio- 
nów R. N R., pamiętają manifes- 
tacje młodego pokolenia polskiego 


| ra cześć Narodu, który nieraz dał 


dowody swej braterskiej przyjaź- 
ni dla nas. 


W sposób podobny manifestu- 
ją Młode Węgry przyjaźń dla Pol- 
ski. 


ŻYCIE AKADEMICKIE 


NA S.G.H. 

Rok akademicki w Szkole Głów 
nej Handlowej rozpoczął się 27 
września. 

Przed gmachem uczelni był kol- 
portowany rozkaz kol. Kierowni- 
ka Głównego oraz ulotka informa- 
cyjna R. N. R. Ta sama ulotka 
została rzucana w auli uczelni po 
skończeniu części oficjalnej. 

Ulotka wzbudziła duże zainte- 
resowanie wśród nowoprzyjętych 
kolegów. 

Prace i wykłady rozpoczęły się 
dn. 3. b.m. Na początku = 


tygodnia po wykładach rzucane 
były dwa rodzaje ulotek wyda- 
rych przez Komitet Porozv uienia 
Organizacyj Nar. - Rad. 

Jedna z ulotek zawierała apel 
do akademiczek, które powinny 
stanąć do walki z „ghettem* ko- 
biecym, do walki o Wielką Polskę, 
druga ulotka była zapowiedzią 
rozpoczynanej walki o zupełne od- 
żydzenie polskich uczelni, walki o 
„Numerus Nullus“ . 


NA POLITECHNICE 
WARSZAWSKIEJ 

Podobnie, jak i na innych u- 
czelniach, na Politechnice War- 
szawskiej w dn. 3. b. m. nastąpiło 
otwarcie roku: akademickiego. 

O gdz. 11 po Mszy św. odbył się 
wiec antyczeski studentów. Pod- 
czas wiecu kolportowana była ma- 
sowo przez nieznanych sprawców 
ulotka narodowo - radykalna. 

Treść ulotki była żywo komen- 
towana przez ogół młodzieży. 

Również Stronnictwo Narodo- 
we usiłowało manifestować —— jed 
nak bez większego efektu. 


„UNIWEREK* RUSZA DO 
PRACY 

Na uniwersytecie Józefa Piłsud- 
skiego w Warszawie rozpoczął się 
nowy rok akademicki 1938/39. 

W poniedziałek 3 b. m. uroczy- 
sta msza święta w kościele Wizy- 
tek oraz przemówienie rektora o- 
tworzyło nowy rok pracy. 

Organizacje akademickie przy- 
gotowują się również do rozpo- 
częcia swej działalności. 


KIN 


CHRZEŚCIJAŃSKIE 
AS: „Szarża lekkiej brygady“. 


ITALIA (Wolska 32): „Motyl hiszpań- 


ski“, 

JURATA: „Towarzysze broni“ i „Ko- 
chaj i nie płacz. 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 


„Piętro wyżej”. 
KINO PARAFII ŚW. AUGUSTYNA: 
„Toni z Wiednia“, 


KOMETA: „Kobiety nad przepaścią* 
i rewia. 
MARS: „Szczęśliwa trzynastka”. 


MEJSKIE (Hipoteczna): „Obcym wstęp 
wzbroniony“, 

PRAGA: „Zaginiona dżungla" i rewia. 

PRASKIE OKO: „Wzęardzona* i „Śle- 
py zaułek“, 

ROMA (Nowogrodzka 49): „Złotowło- 
sa“, 
SOKÖL: „Huragan“ i „Kuzyn z pro- 
wincji". 

STUDIO (Chmielna 7): 
cz. II. 

ŚWIT: „Kałanad* i Książe X“, 

„GASPANARZE He- mfw 

ŚWIAT: „Gaspanara* i „Zamek tajem- 

nie”. 


„Olimpiada“, 


BEZ TYTUŁU 


Straszliwym kalectwem jest 
ślepota... 

Szczególnie gdy ogarnie ona ca- 
ły naród. 


A w Polsce jeszcze dziś są lu- 
dzie, którzy w pewnych sprawach 
politycznych wykazywali orienta- 
cję ślepców. 

Mam naturalnie na myśli sojusz 
polsko - francuski. 

Jeszcze kilka lat temu człowiek 
wątpiący w pomoc Francji był u- 
ważany za zdrajcę własnego naro- 
du. 

A dziś co?!? 

W parlamencie francuskim wy- 
głasza się mowy o nowym rozbio- 
rze Polski. 

O oddaniu Pomorza i Śląska — 
Niemcom. 

Są widać chwile w życiu Fran- 
cji — kiedy nawet przysłowiowa 
wersalska grzeczność nie może 
przysłonić wściekłości. 

Póki Polska była państwem sła- 
bym — wszystko było w porząd- 
ku 


Chwalono nas wówczas w Pary- 
żu. 
Krzyczano nawet — Vive la Po- 
logne! 

Lecz dziś, kiedy Polska uderzy- 
ła zbrojną pięścią w kartę Euro- 


PYKiedy zagrabiona podstępem 
stara dzielnica piastowska wróci: 
ła do Macierzy. 
Francja zaczyna się dąsać!... 
Nie podoba się jej samodziel- 
ność Polski. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Ka 4% 


Prenumerata: kwartalna — 1 zł. 10 gr. e A 
AZ A WEZ ZE W O W NN iii 
w tekście 1 szpalta 40 gr za mm, za tekstem ulgowa w =*powiedniej rubryce branżowe od 8 do 20 zł; w ramce od 6 zł do 40 zł, Za druk terminowy ogłoszeń 


ʻi Wydawca: JERZzvV EUTKOWSKI 


Wolałaby nas widzieć w ogonie 
swoich wasalów. * 

Wolała — ale nie zobaczy. 

Dziś z Francją — kończymy in- 
teresy... 

Nie chcemy nic od niej... 

Wiemy dobrze, że są w Europie 
narody sąsiedzkie, z którymi bę- 
dziemy musieli walczyć... 

Są narody, które kochamy i ko- 
chać będziemy. 

Ale naród, który dziś jest do- 
mem publicznym Europy — przy- 
jacielem naszym nie będzie. 

Zbyt silne słowa! ? 

Oburzą się polscy przyjaciele 
Francji? 

Nie dbamy o opinię polskich 
frankofilów z pod znaku lóż... 

Psie głosy nie idą pod niebiosy. 

Naród nasz jest zdrów i ze złaj- 
daczoną  rozpustnicą, nie chce 
mieć nic wspólnego. 

Komedia przyjaźni polsko - 
francuskiej już się skończyła... 

Polska chce wyjść z tej dusznej 
budy jarmarcznej... 

Na świeże powietrze... 

Lecz opuszczając was nie chce- 
my pozostać nic dłużni. 

Skrupulatnie postaramy się ze 
wszystkiego wyliczyć. 

Rozliczenie jest już gotowe... 

Tylko proszę chwilkę cierpliwo- 
ści. 

Uwaga! Zaczynamy: 

Za krew naszych żołnierzy prze- 
laną w Italii, Egipcie, na San Do- 
mngo i w Rosji — zapłaciliście 
nam stworzeniem operetkowego 


Księstwa Warszawskiego. 

Napoleon jest dla was wielkim 
człowiekiem. 

Lecz dla Polski był tylko oszu-i 
stem... 

Oszukał nas kilka razy. 

I my o tym nie zapomnimy... 

A późniejsze sprawy? 

Rok 1831 i 1863?... 

'Umaczaliście solidnie rączki w 
naszych klęskach... 

Krew polska lała się za was 
strumieniami. 

A wy co? 

Czym zapłaciliście za nią? 

Niczym! 

Deklamować tylko umiecie... 

Oszuści polityczni o wykwint- 
nych manierach. 

A gdy nareszcie przestaliśmy 
się krwawić... 

Gdy przyszedł okres odbudowy 
zniszczonego państwa. 

Jaką pomoc przysłała 
Francja? 

Tysiące chciwych, żarłocznych, 
pozbawionych elementarnych za- 
sad uczciwości, osobników. 

Oszustów finansowych, którzy 
jak pijawki obsiedli nasz kraj. 

Nie zniszczył tak Niemiec, ani 
Moskal, jak niszczy nas kapitał 
francuski. 

W wielkiej księdze zażaleń za- 
pisaliśmy długie rubryki... 

Widnieją tam wypisane, potem 
i krwią polskiego robotnika słowa, 
których treść zna cała Polska: 

Żyrardów!... 

Zakłady przemysłowe na Ślą- 
sku! 


Elektrownia Warszawska! 


nam 


I wiele innych przedsiębiorstw... 

Ze zniszczonej Polski wywozi- 
liście i wywozicie miliony złotych. 

Kraj nasz uważacie za kolonię 
afrykańską... 

A Polaków za białych murzy- 
nów... 

Piękne słowa przyjaźni istnieją 
tylko w salonach ambasad. 

W życiu codziennym, swą chci- 
wością  prześcignęliście nawet... 
żydów. 

Lecz ten wyzysk finansowy to 
jeszcze nie wszystko. 

Wywieźliście z naszego kraju 
tysiące zdrowych chłopów pol- 
skich. 

Do Francji... 

Do swoich kopalń i hut. 

Do zbierania pocisków na po- 
lach bitew w Szampanii. 

Pracą polskich ramion odbudo- 
wano wasz kraj. 

Gdy jednak nasi ludzie przesta- 
li być wam potrzebni — wyrzu- 
cono ich jak zdartą ścierkę na 
śmietnik. 

Do Polski odsyłacie inwalidów 
pracy. 

Całe okręty wypełnione chory- 
mi umysłowo. 

Którzy w waszym kraju.... 

Przy waszej pracy — powario- 
wali. 

Tak tam było słodko... 

Ale to jeszcze nie wszystko. 


Tysiące naszych emigrantów 
zatruwacie straszliwym jadem ko- 
munizmu. 
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Szkolicie ich na agentów Ko- 
minternu, 

A przygotowanych tak 
owo“ — odsyłacie do Polski. 
I oto są wasze zasługi... 

Oto zapłata za naszą krew i po- 
święcenia. 

Za Legiony Dąbrowskiego, 

Za San - Domingo i Berezynę. 

Dlatego dziś rachunek jest pro- 
sty. 

Nic wam nie jesteśmy winni. 

Nie miejcie więc pretensji, że 
porzucamy was. 

Nasze drogi niestety rozchodzą 
się... 

Rola Francji w Europie jest już 
skończona. 

Dla bankrutów zostały najwy- 
żej — trzy karty. 

Spróbujcie w to zagrać... 

Gra ciekawa i bardzo popłatna. 

Może jeszcze znajdą się narody 
co z wami usiądą do stolika. 

Ale my już z góry dziękujemy! 

Poszukajcie sobie innych part- 
nerów. 

* W Europie, lub Afryce? 

Polska przestała nareszcie być 
francuską kolonią... 

Nad stosunkami polsko - fran- 
cuskimi należałoby zawiesić pew- 
ną tabliczkę... 

Taką, jakie wywiesza się w 
miejscach  nawiedzanych przez 
kieszonkowców. 

Wystrzegać się złodziejów ? 

Nie!... 

„Wystrzegać się Francuzów“. 

WITOLD JOCZ. 
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